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P r n m r a t a  w y m a t :
w e  L w o w i e :

■kietięcznie 2 k o ro n y ; — za  d - n r a r o w ą  do staw ę  Ho Home 
d o p łaca  się  6 0  h a le r z y ;

n a  p r o w i n c j i :
z jednorazową przesyłką: 

rocznie . . . 30 IT — h
kwartalnie . . 7 ,  .50 ,
miesięcznie 2 ,  50 ,

z dwnrazową przesyłką: 
rocznie . . . 3f* K — h
kwartalnie. . ó ,  — ,
iuiesieuzi.it. 3 , — .

W Niemczech miesięcznie 3 M. dO ten 
W innych krajach miesięcznie 4 Pr

Rękopisów Redakcja nie ttoraca.

0 | ł O S Z I l l l .
Ł* jeden wiersz petitowy Îho jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. Nainwitu* 

ogłoszenie 30 halerzy.
Doniesienia e {lobach, zaręczynach i inne prywatne ke- 

mnnikaty po Knuter ta jeden wiersz etitowy 
60 halerzy.

r iu n ir  pojK iyiezy:

Adres: „Ozleaalk Polski" — Lw6w, piao Marjaokl I. 7
Telefonn Nr. 171. wyehoiil 2 razy dziennik.

we Lwowie: 
poranny . . .  3 halerze 
wieczorny . . 8 halerzy

na prowincji t 
poranny . . .  5 haleny
wieczorny . . 10 nalerry

Zrnttmizowanie sądownictwa 
we wschodniej Galicji.

LWÓW 28 grudnia.
Jakkolwiek rozpoczęta d u ś  sesja s-jmowa 

potrwa śmiesznie krótko, bo już pojutrze — w 
poniedziałek — m u s i  być zakończona, to je 
dnak twierdzimy stanowczo, że jeszcze wśród 
niej powinna reprezentacja krajowa zająć się 
niezmiernie w a ż n ą  i p i e k ą c ą  s p r a w ą ,  
która wchodzi, niestety, w tak ostrą i niebez
pieczną fazę, że każda zwloką w jej sanacji, 
nieobliczalne krzywdy i straty żywiołowi pol
skiemu we wschodniej częś u kraju zad 'je. 
Sprawą tą jest z r u t e n i z o w a n i e  s ą d o 
w n i c t w a  na całym obszarze kraju, od Sanu 
po granicę północną i wschodnią.

Odbyło się ono niestety w ciągu ostatnich 
lat 10 i je«t obecnie z m o r ą ,  i s t n ą p l a g ą ,  p o 
s t r a c h e m  n a w e t  c a ł e g o  p o l s k i e g o  
o b y w a t e l s t w a .  Dlaczego — odgadnąć nie 
trudno... Żywioł ruski od wiek"wieków, jak 
historja nasza tego uczy, odznaczał się w sto
sunkach swoich z Polakami, zawsze i wszędzie, 
dwoma wybitnymi, rzeźby można plemiennymi 
rysami: fanatyczną nienawiścią do Lachów i 
namiętnością. Juści nie mamy tutaj na myśli 
ciemnej, nieoświcconej, bezmyślnej masy ru
skiego chłopstwa, choć i ona zawsze chętny 
posłuch dawało, ilekroć agitatato.om sz ł. o 
skrytobójczy napad na naród pobratymczy...

Ale w gruncie rzeczy — i ongi i dzisiaj — 
chłopa ruskiego można podbechtać ty ł  ko w 
i m i ę  j e g o  p o t r z e b  i i n t e r e s ó w  ma-  
t e r j a l n y c h ,  obce mu są natomiast wszelkie 
hasła idealne, jak miłość ojczyzny, tradycji, 
języka itd. Jeszcze, jeszcze od biedy poruszyć 
go zdoła konfesjonał i ambona. Poza tern nic 
go żywiej nie obchodzi, wyjąwszy „lisy i paso- 
wyska*, wyrażając się ogólnikowo.

Natomiast sfery oświeceńsze u RusinOw, 
tz. inteligencja — a zatem duchowieństwo, stan 
urzędniczy, nauczycielski, adwokaci, notarjusze, 
a nawet, niestety, w znacznej mierze dzisiaj i 1 e- 
k a r z e ,  — posiadają w swych piersiach istne 
wulkany dusznej n i e n a w i ś c i  d o  P o l a k ó w .  
Ponieważ zaś są to tylko ludzie, ud których — 
Bogiem a prawdą — trudno nawet wymagać 
jakiejś pojmowanej idealnie sprawiedliwości i 
bezstrom jś.i, w.ęu rezultat !a».t, że wszyscy oni 
traktują „Licha*, jako przeklętego wroga Rusi, 
nietylko w samej p o l i t y c e ,  ale w lem po- 
wszednium, codziennem życ.u i jego przejawach 
tysięcznych. N aliczone tomy faktów i przykła
dów możnaby spisać na temat worost sti asznych 
już stosunków. jazie panują we wschodniej 
części kraju po małych miasteczkach, gdzie ży
wioł ruskijzdoiał opaaować,ważniejsze posterunki.

Uszy puchną, włosy dębią się od skarg, 
wygłaszanych przy każdej sposobności przez 
obywatelstwo polskie, — ziemianina, adwokata, 
kupca itd — n a  f o r m a l n y  t e r o r y z m j ,  
który po cichutku, ale systematycznie uprawia 
inteligencja ruska w licznych ogniskach swoich 
na pr wincji!

A nigdzie bardziej nie dałoby się to od 
czuć tak dotkliwiej, jak w stosunku sędziów  
ruskich do ludnuści polskiej,

Otóż celem tego artykułu naszego jest, aby 
wśród tak nieznośnych dla ludności polskiej 
stosunków, jej reprezentacja sejmowa jak naj
spieszniej zastanowiła się nad środkami, któreby 
prędzej lub później zmianę tej Czernej doli na 
lepszą spowodować mogły. Ale nie tylko za
stanowić się trzeba spokojnie i gruntownie, 
lecz także obmyśleć i przeprowadzić taką sa- 
a^cje.

Przedewszystkiem innem zaś należy — zda
niem naszem — już w tej sesji wezwać rząd 
centralny i lwowską apelację, a b y  p r z y  o b s a 
d z i e  p o s a d  s ę d z i o w s k i c h  we  w c h o -  
d n i e j  G a l i c j i  p i l n i e  p r z e s t r z e g a n o  
— sit vsnia verbo — l ó w n o w a g i  si l  p o l 
s k i c h  i r u s k i c h ,  aby pod żadnym warun
kiem nie dopuszczono do tej szkodliwej ano- 
malji, iżby c a ł y  p e r s o n a l  s ą d o w n i c z y  
w w i e l u  m i a s t e c z k a c h ,  by ł  od  g ł o w y  
do s t ó p  w y ł ą c z n i e  ruski .

Niechaj idzie „przeplatanego* — a wów
czas przecież poprawią się stosunki.

Krzywd? Rusinów w powiecie 
slarcsamharskini.

I. Jakieś anioły przewrotu i ciemności, roz
toczyły nad powiatem starosamb orskim swe 
opiekuńcze skrzydła i tak troskliwie bronią duń 
przystępu każdemu jaśniejszemu promyczkowi 
prawdy i uczciwości, że gdyby nie owa prawda, 
iż zło jak próchno samo się rozsypie, możuaby 
w istocie zwątpić o możliwości jakiegokolwiek 
porozumienia się z Rusinami w kwestj; naro
dowościowej, przynajmniej do tego stopnia, aby 
nie tracić czasu na bezużytecznej walce i nie 
marnować sił bezpotrzebnie, a’e skierować je 
ku dobru wszystkich w ogólności, a ojczyzny w 
szczególności. Niestety, cel tak wzniosły i dla 
icaż jego narodu korzystny, oddala czem raz wię
cej od urzeczywistnienia polityta owych ciemnych 
duchów, której zadaniem nie pracować — ale 
krzyczeć, nie stawiać lecz burzyć, nie miłować 
lecz nienawidzieć. Na takich podstawach chcą 
oni oprzeć swój patrjotyzm. Tego pokroju pa- 
trjoci oprócz wielu innych spraw, otoczyli szcze
gólną opieką szkolnictwo powiatu sterosambor- 
skiego i karmią społeczeństwo umieszczanymi w 
Dile artykułami, pełnymi zjadliwych kłamstw, 
oszczerstw i najrozmaitszych niegodziwości, za- 
dswoleni, że z powodu lekceważącego milczenia 
strony przeciwnej, mogą bezkarnie bałamucić 
opinję publiczną i strzelać odważnie zza plota.

Ale hola, panowie patrjoci! I cierpliwość 
ma swoje granice. Na strzały, bez względu ja
kie one są, trzeba koniecznie odpowiedzieć strza
łami. Tego wymaga dobro ogólne i sprawie
dliwość Niniejszym artykułem chcę więc dać 
poznać światlejszej warstwie narodu ruskiego 
w 3iez~gó?ncśJ: i odwrotną stronę metalu, ukry
waną tak staranuje przez tych pseudopatrjotów. 
Chodzi także i o społeczeństwo polskie, aby rze
komych krzywd rusk.ch nie traktowało na serjo 
i kierując się pobłażliwością, nie brało bezwzglę
dnie agitatorów ruskich w obronę.

Powiat staros£.mbor3ki jest w znacznej czę
ści górzysty, zamieszkały przez ludność bardzo 
ubogą, a temsamem i pod względem oświaty 
nadzwyczaj zacofiną. Niektóre zwłaszcza wsi 
górskie tak są nędzne, że i za lat 100, gdy się 
zmienią warunki, szkoły w nich nie będzie. Ja
kież wdzięczne do ofiarności pole otwiera się 
dla prawdziwie kochających swój naród patrjo- 
lów. Zamiast tedy przyjść z pomocą materjal- 
ną ubogim współbraciom i pomagać władzy w 
jej ddafan:u. owe ciemne duchy puściwszy się 
na drogę kłamstw, wolą zmniejszać nawet ten 
dorobek, jaki jest, aby mieć powód do krzyku. 
To też nie dziw, iż w nrze 247 Diła z dnia 2 
listopada b. r. w artykule p. t. „Iz Starosam- 
birskoho* autor swego artykułu rozpacza nad 
oświatą narodu ruskiego, podając zamiast 30 
tylko 13 szkól czynnych w całym powiecie. Wi- 
doeziie ciężki ból serca i wielka miłość prawdy 
kazały mu uczynić publiczny, a tak niesłuszny 
zarzut.

Kiedy przed p. Ziborniakiem, dzisiejszym

inspektorem szkolnym, był w tym powiecie p. 
Ducbowicz, znany z zamykania, al i nie otwie
rania szkól, który zostawił swe uu następcy 
rzeczywiście tylko 13 szkól czynnych, wszystko 
było w porządku nikt i słówkiem nie pisnął, 
bo to Rusin; lecz g iy  nowy inspektor wytęża 
wszystkie siły i tak w okręgu turczańskim jak 
i starosamb orskim z każdym rokiem otwiera 
nowe, a względnie diwniej pozamykane szkoły, 
gdy w czasie jeg.. rządów frekwencja w powie
cie turczańskim wzrosła z 736 do 3000 d sieci 
a w starosamborskim z 1500 do 5000, trzeba 
krzyczeć i rzucać mu polana p o i nogi, bo to 
Polak. Ażeby go jeszcze ośm eszyc, trzeba po 
drć w wątpli vnść jego polskie pochodzenie i 
krzyczeć, że jest ukrywającym się Rusinem, jak 
to czyni zjadliwy korespondent w kiku artyku
łach Diłu. Juk tutejszym pseudopatrjotom chu
dsi o oświatę, niech za dowód posłuży fakt 
następujący: Tuż kolo Starego Sambora leży 
w;eś Strzelbie**, w której} z powodu spalenia 
się budynku szkolnego, przez kilka lat nie było 
nauczyciela. Ileż to było krzyku i narzekania 
na popieranie przez władzę ciemnoty wśród 
ruskiego ludu, aż wreaz ie wiad a za użyciem 
wszelkich możliwych środków, wynająwszy 
chłopską chatę, zamianowała z dniem 1 wrze
śnia 1900 roku dla tej wsi nauczyciela. I nie 
wierzyłby nikt uczciwy, że teraz ci sami, któ
rzy krzyczeli z powodu braku szkoły, dziś 
wichrzą w gminie, aby usunąć nauczyciela, bo 
szkoły nie potrzeba. Już drugi rok wre zacięta 
walka między władzą a wichrzycielami tejże 
gminy. Fakt ten i wiele podobnych, dowodzą 
najwymowniej, że w powiecie tutejszym zawią
zała się szajka borytclów, której nie cnodzi
0 oświatę ani dobro ruskiego naród i, ale o to, 
aby wyrzucić stąd Polaków z kretesem, bo to 
„ruska zemsta*, z czem się ci ludzie nawet pu
blicznie odzywają.

Zgromadzenie „Narodnej Rady".
W dalszym ciągu zebrania ruskiej „Naro

dnej Rady* przyjęto sprawozdanie kasowe, któ
re wykazało 700 koron zasobu i następnie wy
brano wydział Rady. Rozchodziło się jeszcze o 
prezesa. Na teg j zaproponowano oczywiście p. 
R o m a ń c z u k a ;  wyprosił on się od tego za
szczytu, tłumacząc brakiem czasu jako poseł, 
ale w końcu przyjął prezesostwo, a na jego 
wniosek zastępcą wybenno <&• Rost ja L e s i 
c k i e g o .

Nader ciekawe były wnioski członków.
1 tak ks B a r y s z  skarżył się, te „urzędy gmin
ne po wsiach ruskich nie chcą iść za przykła
dem księży* i ni* chcą prowadzić borby o ru
skie urzędowanie z wlad-.arni. Żądał, aby „Na- 
rodna Rada* wydali w tej mierze odezwę do 
urzędów gminnych. Żądanie to ks. Barysza, po
służyło p. Romańczukowi za pretekst do narze
kań, że temu winni pisarze gminni, oczywiście 
Polacy — którzy a'bo nie- umieją, albo nie 
chcą pisać po rusku. Zaznaczył dalej, że trzeba 
zaagitować wszędzie, aby wybierano wójtów 
„uczciwych i patrjotycznycb*.

Na to stwierdził p. dr. M o g i l n i c k i ,  że 
„Naród aa rada* do niczego nie doprowadzi, 
jeżeli naród nie przyzwyczai się do wykonywa- 
nia jej poleceń. Dlatego żądi, aby wydział ob
myślił sposoby, jakby w narodzie zaprowadzić 
karność i nosłuszeńslwo „Narodnej radzie*.

Ks. H o r o d e c k i  postawił wnioski, aby 
za pośrednictwem obecnych na zgromadzeniu 
włościan zaagitować wpływ na gminy; wydać 
odezwę do gmin, aby podawały do wiadomości 
wydziału „Rady*, gdzie urzędują niewygodni 
d!a „Narodnej rady* wójluwie, czyli Doprostu 
urząlzm na obszarze galicyjskim ays'em szpie

gowski ; — nakoniec obmyśleć sposób (?), w 
jakiby „cli runi om*' koniec zrobić.

W końcu Michał P a t r y c  ki  ponowił swój 
wniosek, w pierwszym dniu postawiony, aby 
zgromadzenia wyraziło wotum nieufności a a  
rząlu, tak krajo wego, jak i centralnego. Do te
go dodał jeszcze ks. W e l e h  or ski ,  aby wy
razić larazem „głęboki żal i oburzenie*.

Okrutnie się ów wniosek podobał „naro
dowi*, ale był tam przecie polityk p. Romań
czuk, nie chcący wszystkiego stawiać na kartę. 
Zabawi! się więc w btschwichtiym^shofrata i 
zmodyfikował wniosek p. Pztryckiego do tego, 
aby zgromadzenie zapiutestowalo tylko przeciw 
panującemu nieprzyjaźremu dla Rusinów syste
mowi. W ten sposób p. Romańczuk nikomu 
się nie narazi...

Na tern zakończono oficjalne narady. Na 
poufnych obradach uchwalili pp. narodowcy dą
żyć do utworzenia ruskiego uniwersytetu we 
Lwowie i polecić posłom, aby zaraz na pierw- 
szem posiedzeniu sejmu oświadczenie w tym 
duchu złożyli. Uchwalili dalej, aby jak najczę
ściej urządzać wiece chłopskie i poruszyć na 
nich kwestję slrejku rolnego. W tym względzie 
widocznie ncrodowcy chcą pójść ręka w rękę 
z radykałami.

Uchwały te potwierdził wydział wykonawczy, 
na którego posiedzeniu byli obecni także posło
wie ruscy sejmowi. Uchwalono także podpisać 
każdą interpelację lub wniosek nagły, jeżeliby 
był wniesiony w sprawie wrześnień3kiej. Nie 
należy jednak rozumieć tej uchwały, jakoby ona 
miała na względnie sympatję dla P oIłków. I tu 
tkwi także rodzaj demonstracji, aby zaznaczyć 
niby pewną analogję stosunków w Wielkopol- 
sce ze stosunkami polsko-ruskimi w Galicji. 
Wynika to z całego zachowania się pism ni
skich, a szczególniej pn sy  stronnictwa naro
dowców.

Do t. z. egzekutywy wybrani zostali: prof. 
Szuchiewicz, dr. Dankiewicz, Budzynowski, ks. 
Fołys, dr. Eugenjusz Lewicki, poseł dr. Oleśni
cki. Oprócz tego wchodzi w skład tego komitetu 
cały nowowybrany wydział „Narodnej rady*, 
a między innymi poseł Romańczuk.

Cjganerja (La Buheae).
Dzisiaj wieczorem daną będzie po rap 

pierwszy r a  scenie lwowskiej opcra włoskiego 
Kompozytora, Pucciniego p. L „Cygan, rja.* 
Twórca tej opery Giacomo Puccini, odebrał mu
zyczne wykształcenie w Medjolanie pod kierun
kiem Buciniego i Pcnchiellego i jest wybitnym 
reprezentantem szkoły „nowewłoskiej.* Z dzieł 
jego dramatycznych na szczególniejszą uwagę 
zasługują opery „Edgar*, „Manon Lsscaut* i. 
„Bihćme*, z których dwa ostatnie zwłaszcza, 
dawane już były z powodzeniem na pierwszo
rzędnych scenach europejskich i zjednały zna
czny rozgłos i sławę autorowi.

Muzyka „Cyganerji* jednoczy w sobie w 
sposób wybitny zalety i wady szkoły nowowlo- 
skiej. Styl mu :yczny Pucciniego zdradza w wielu 
miejscach brak barw uczuciowych, a jalowość 
pierwiastka lirycznego, wprawdzie nie wszędzie, 
aD często, uwydatnia się tem więcej, żc mistrz 
z rozmysłem wyrzeka się śpiewności w imię 
uroszczeń dramaturga. Wpływ Wagnera jest w 
•Cyganerji* widoczny, mimo to jednak dzieło 
powyżsie mieści w sobie wiele zabytsów ro 
m auty z JU i wykazuje ogromny zasób szczegć 
łów, pełnych ekspresji i bardzo wymowny c 
dających nam poznać doskonale pod względe 
estetycznym kombinacje harmoniczne i pi 
śliczne koloryty dźwięków.

W wytwornych całokształtach muzycz 
uwydatnia Puccini w sposob genjalny wa
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C H I M E R  A.
Powieść x tycia artystów.

Wmięszał się Sob"!.
— Proszę pana, Miron się chce zabić. Po

łożenie z pod psa. Ale my, przyjaciele jego, 
p iwinniśmy starać się powstrzymać go od roz
paczliwego kroku Jakże można pozwolić czło
wiekowi dla głupich pięciuset franków pozba
wiać się życia.

— Więc?
— Żeby tak wymiarkować dawkę opium... 

uważa pan, że niby to zamach samobójczy... 
Tymcrasem wezmą go ao szpitala i... sprawa 
się jakoś zatrze, coś tego...

Witold zaczął się chwiać. Nie wiedział, czy 
przemówił w nim jakiś dobry, wyższy instynkt, 
ery też poprostu tylko słabość ludzka, dość, 
żb uczul przypływ litości i chęć współdziałania 
nad uratowa.iiem nieszczęśliwego gracza od Ko
ni czności samobójstwa.

— Chodźmy do Czerwińskiego — rzekł 
wreszcie — nie wiem tylko, czy on zgodzi się 
na taką kombinację.

— Ach t'i5 zgodzi się z pewnością — za
wołał Sobol — ta tch etyka... trzeba będzie 
chłopa podejść z miejsca.

I poszli, a Witold myślał, jak też to wszy-
sto w życiu robi się na żarty.

*
Sobol znalazł Mirona w stanie bezprzyto- 

mny n na Pont-Neuf, u stóp posągu Henryka 
IV. Obok leżała wypióżniona flaszecźka z ry- 
sumuem trupiej główki i napisem: „Laudanum*. 
Pobejant odwiózł ot*utego do szpitala Hotel 
Dieu gdzie energiczna pomoc D urska łatwo

usunęła niebezpieczeństwo, a po kilku dniach 
samobójca przychodzić zr.cząl do zdrowia.

Dotąd wszystko wywijało się jak z płatka. 
Czerwiński dał opium na boleści żołądkowe, 
które jakoby miały trapić malarza. Przytem, 
w pogawędce najdokładniej objaśnił, jakie jest 
działanie trucizny i jaka dawka mogłaby być 
śmiertelną.

Miron należał do rezolutów — hazard był 
najistotniejsi potrzebą jego organizacji psychi
cznej, postawił więc życie i zdrowie na jedną 
kartę — wyDił dozę znaczną i wygrał na razie 
przynajmniej pozory ocalenia honoru. Rzeczy
wiście wypadek ten powstrzymał zawiedzionego 
posiadacza Van Dycka w gwałtownych poszuki
waniach obrazu; wierzyciele najbardziej niecier
pliwi, widząc, jak dłużnik o mały włos nie wy
mknął się im na zawsze do krainy, gdzie żaden 
już pościg ziemski nie sięga — złagodnieli, 
a właścicielka hotelu, htóra w ostatnich czasach 
stawała się nieznośną ze swojemi pretensjami, 
nietylko nie wyrzuciła na bruk Klary, zajmują
cej obecnie mieszkanie Mirona, ale przyszła sa
ma pocieszać, przerażaną nieoczekiwanym cio
sem kobietę.

— Ktcby się spodziewał, moja pani — taki 
wesoły chłopiec... An chybi, sprawa miłosna! 
On już taki był.

Klara również nie podejrzywala istotnej 
przyczyny tego samobójczego zamachu, chętnie 
więc uwierzyła w jakiś okropny romans. Zale
wała się łzami i zaciskała mściwie małe piąstki.

— Ja ją wynajdę — ja swego nie daruję.
Sobol ze swej strony, o ile mógł podtrzy-

my wal ową legendę romantycznej awantury, 
choć tu i ówdzie z przekąsem przebąkiwano coś 
o figlach mądrości, zwłaszcza, kiedy ze szpitala 
przyszły wieści, że niebezpieczeństwo śmierci 
usunięte

— Znamy się na tem — mówił groźnie 
pan Lucas, ów właściciel obrazu, kiedy mu

Witold przyszedł oznajmić o wypadku Mirona 
i upewnić, że skoro tvlko chory przyjdzie do 
zdrowia, zwróci niez; wodnic zabrane arcy
dzieło. — Znamy się na tem ! — pow ;arzal 
Francuz, patrząc podejrzliwie na rzeźbiarza. — 
Ja obraz swój odzyskam, choćbyście już zdążyli 
wysłać go do Ameryki.

Forma, w jakiej Francuz zwrócił się do 
Witolda, ta liczba mnoga wskazywała, że uważa 
go poniekąd za wspólni! a w całej sprawie i nie 
żywi doń zbytniego zaufania.

Zarumienił się ze wstydu i oburzenia.
— Widziałem się z chorym w szpitalu — 

odparł szorstko — i przyszedłem panu powie
dzieć, o co mn*e proszono, po za tem nic nie 
wiem i wiedzieć nie chcę. Niepotrzebnie zwra
casz się pan do mnie w liczbie mnogiej.

Trzasnął drzwiami i wyszedł z najmocniej- 
sztm posta iowieniem nie mięszania się więcej 
w dwuznaczne machinacje malarza.

— Niech ich piorun trząś ńe — mówił do 
siebie — maczam ręce we wszelakich nieczy
stościach i ani sie obejrzą, jak wpadnę w ka
bałę. Dosyć tego!

Ale inaczej się stać miało.
Poszedł do szpitala, ażeby zawiadomić Mi

rona o rezultacie swej misji. Zastał tam Sobola 
i Sieradzkiego na naradzie. Malarz zdrów już 
był zupełnie, udawał jednak ciąg'e jeszcze ser- 
ność i osłabienie. W czasie wizyt lekarskich 
przymykał oczy i nie odpowiadał na zapytania 
doktorów.

Udawanie to z czasem musiało się skoń
czyć i zbliżała się fatalna chwila, Kiedy niedo
szłego samobójcę wypiszą ostatecznie ze szpi
tala. Trzeba było coś radzić. Jakoż przyjaciele 
obmyślili środki wydostania obrazu z rąk ta
miarza i wyprawienia malarza do kraju, gdyż 
dłuższy jego pobyt w Paryżu stawał się niemo
żliwością.

Witold wpadł na towarzysza z iurją, za

wystawienie go na nieprzyjemność roz1 
z Lucas’em, ale chory wzrokiem pros 
i giestami zmusił go do milczenia.

Obecni wstaL i zaczęli się żegnać. Si 
Wychodząc, zbliżył się do Witolda i szep 
na uebo:

— Mam dla pana kokosowy inte 
tro o dziesiątej czekam w Cafe de M

Kiedy zostali sami, Miron taj* 
puąl:

— Musisz mi załatwić nie* 
sprawy-

Witold żachnął się.
— Nie, za nic w świecie' 

dobyć, kompromituję sie, w* 
za ciebie, dosyć! -  I opor 
zntl przed chwilą przyjęć"

— Właśnie o to ch* 
jenie Lucasa, a cotem 
Tu i  pod poduszki i\yc 
ko* y. Mj isz, musisz 
tejo nie zrobi, Oto są, 
mu ich powierzyć.

— A Sobol, twó
— Sobol, dobry 

franków rie doniesie.
— Ładny przyja
— Mój drogi, ci
— A Sieradzki r
— Nie może, 

wlaś ue wytrzasnął t1 
przed tygodniem, nie

— Pójdziesz ? -
— Nie, nie —

Nie, nie chcę się w 
znać, waszych sp ra ..

Ale malarz umi. 
co chciał, a Witold

Stanęło na te^ 
zapłaci ośmdziesiąl ft 
mańki*, wykupi z lo

piękna i cnoty, zastosowująr znakomicie plasty
kę instrumentacji i melodje do stanu psychi
cznego osób.

W całości wzięta, kompozycja ta świadczy 
o wielkim talencie kompozytorskim autora i 
przedstawia połączenie głębokiej wiedzy muzy
cznej i uczucia. Wprawdzie porywy chwilowe 
są może wbrew usposobieniu autort. zbyt dra
matyczne — całość jednak świaaczy wymownie
0 starannem wykształceniu, podnioslości ducha
1 głębokiej myśli. Motywy i sceny w „Gygane- 
rji*, związane są zapomocą siluych spójni kon
trapunktowych, a akcja prowadzoną jest orkie- 
stralnie na podobieństwo Wagnera.

Mimoto jednaj, zakreślone ruchy są prze
ważnie zupełnie wykończone, — a tylko śpie
wność w danych przejściach dramatu, nie jest 
należycie rozwiniętą.

„Gygauerja* dzieli się na u tery  akty, upo
sażone znaczną ilością recitatiwów, aryj, due
tów i t. d.

Na szczególniejszą uwagę zasługują mi
sternie ułożona „ca»atina,* duety w akcie dro
gim i trzecim i finał w akcie czwartym, w któ
rych to ustępach siła dramatyczna w połą
czeniu z rzewnym liryzmem, sprawiają potę
żne i przem ające duszę wrażenie i daję pizy- 
klad głębokiej wiedzy muzycznej kompozytora, 
zrealizowanej po mistrzowsku.

Treść opery osnuta aa tle poematu Hen
ryka Murgera, jest dziełem Józefa Diacon i Lu
dwika Illica, a przedstawia się w krótkości tak:

W Paryżu w czasie mniej więcej około ro
ku 1330, miesika aa poddaszu młoda, uboga 
hafciarka Mim i, odznaczająca się cudowną 
urodą, a przytem skromnością i łagodnością, 
oraz wrodzoną dystynkcją. W najblitszem jej 
sąsiedztwie mieszka młody poeta Rudolf, ró
wnie ubogi, jak Mimi, a przytem pełen wrażli
wości, marzący i sentymentalny młodzieniec. Na
turalnym rzeczy porządkiem, Mimi staje się 
przedmiotem gorącej miłości poety. Niestety je- 
duak, ciężka praca, jakiej zmuszoną jest odda
wać się biedna hafciarka, doprowadza do rozwi
nięcia się u niej strasznej choroby piersiowej, 
grożącej niechybną katastrofą. Rudolf, będąc 
sam ubogim, nie może zapewnić ukochanej wy
godnego życia i potrzebnych środków lorzenit. i 
ta smutna konieczność staje wodem roz
łączenia kochanków

c.
se
dzi
pro:
zb’
ni’
S’

B Le ty , .yizyto w e
litogrfc/owane

gapriw-znnla £>(tl>ii« l  balowe

Tutk? cygaretow e, cenniki, autografie 
i w szelkie roboty w  zakres arty styc  *no- 
litograftosny w eho lzące  w y k o n u je  

w zorow o i n a  czas oznaczony

Zakład artystyuzi
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miennem studjowaniu typów, w dziele powyższem 
naprowadzonych.

Muzyka natomiast jest wierną ilustracją 
treści i w połączeniu z nią przedstawia prawdzi
wie piękne i w wysokim stopniu zajmujące dzie
ło, które bezwątpiema, jeżeli wykonane będzie 
odpowiednio, zdoła wywołać szczere uznanie 
u publiczności.

Przekładu libretta na język polski, dokonał 
ze znanym talentem i z uznania godną staran
nością, pan Ludomił German. Reżyserja* spo
czywa w rękach p. Józefa Chodakowskiego, 
głównego reżysera opery warszawskiej, w głó
wnych zaś partjach wystąpią panie Bohusówna 
i Kliszewska, oraz pp. Drzewiecki, Ludwig, Szy
mański, Jaromin, Paszkowski, Eaufmann i inni.

j. a.

K R O N I K I .
LWÓW 28 grudnin

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota 2° R-; deszcz.

Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  29 grudnia.
.Panorama Racławicka* na placu powystawo- 

wym, od godziny 8 rano do zmierzchu.
Teitr miejski: ,Trzy życzenia*, operetka. Po

czątek o godzinie 3 Ł/a popołudniu.
.Grochowy wieniec*, komeaja. Początek o go

dzinie 71/* wieczorem.

Kalendarz. Niedziela (29): Tomasza b. - 
(8): Ahhea. Wschóa słońca o godzinie 7 m. 58, 
zachód o godzini* A minut 7.

Budżet miasta Lwowa. Magistrat podaje 
do powszechnej wiadomości, że budżety gminy ia- 
sta Lwowa, tudzież funduszów pod jej zarządem zo
stających, na rok 19i'2, w/łożone są do przejrzenia 
dla członków gminy w biurze I departamentu ma
gistratu (ratusz II piętro) w czasie od 22 grudnia 
1901 do włącznie 8 stycznia 1902, w godzinach od 
9 do 1 z południa.

Zgubione przedmioty. Magistrat podaje do 
wiadomości, że dyrekcja policji we Lwowie nade
słała mu rozmaite w miesiącach lipcu, wrześniu 
i październiku rb. w różnych punktach miasta zna 
lezione przedmioty, po które dotąd nikt się nie 
zgłosił. W celu wykazania prawa własności, ewen
tualnie odebrania tych przedmiotów, zechcą się zgło
sić interesowane strony w biurze departamentu I, 
magistratu w godzinach urzędowych w przeciągu 
dni 14.

W Sprawie podatkowej. Krajowa dyrekcja 
skarbu ogłasza, że termin do przedkładania fasyj 
w celu wymiaru podatku osobisto dothodowego 
i podatku entowego za rok 19o2, wyznaczony jest 
do dnia 31 stycznia. Jak wiadomo, do o laty po
datku osobisto dochodowego, obowiązane są osoby, 
których dochód roczny przenosi kwotę 1200 koron. 
Dochód na fasji podawać należy w walucie korono 

i- Kontrybuentów, którzy fasję do wymiaru po 
i  rentowego, lub podatku osobisto-dochodowego 

zeznawać chcą pr'-' * Arnie, wzywa, 
lenia natłoku 

nrychlęj to 
i do po-

Hbkatystyuzna ,Jugeud*, pruski tygodnik
humorystyczny, wystąpił — jak już donieśliśmy — 
w jednym z ostatnich numerów w skandaliczny spo 
sób przeciw dzieciom wrześnieńskim, a biorąc za 
temat do swych idjotycznych , wiców* zapatrywanie 
oskarżonych, że Pan Jezus musiał mówić po polsku, 
trawestuje w tym sensie caiy stary testament, poi 
skie pochodzenie przyznaje tylko Kainowi, jako zbro
dniarzowi i Noemu, ponieważ był pijakiem, przepla
tając to opowiadanie słowami .psiakrew* itd. 
Wiemy z n a j p e wn i e j s z e g o  źródł a ,  że Jugend 
wysyła do Galicji 1150 egzemplarzy, co jest o tyle 
łatwe do zrozumienia, że każdy fryzjer, restaurator 
i kawiarz trzyma to pismo. Spodziewamy się, że 
publiczność nasza będzie usilnie wpływać na to 
aby to pismo znikło z naszych publicznych lo 
kałów.

Tajemnica wścieklisny u psów lwow
skich — odkryta. W pierwszy dzień Świąt 
przedpołudniem, doniesiono kapralowi policji Żółte
mu, stojącemu na posterunku przy placu Bernardyń
skim, że na podwórzu zabudowania 00. Bernardy
nów zabłąkał się jakiś obcy pies, który bardzo po
dejrzanie wygląda. Kapral udał się na wskazane 
miejsce i tu z przyzwoitej zresztą odległości — 
ujrzał wychudłego do niemożliwości psa, który z tru
dem gryzł kość jakąś w śmietniku znalezioną. Jeden 
rzut oka sprytnego policmena wystarczył mu, by 
poznać, że pies ten jest... wściekły. Począł też za
raz .urzędować*. Lokatorom, a przedewszystkiem 
zwabionym widokiem policjanta dzieciom, kazał wy- 
uosić się z podwórza, puczem dal znać rakarzowi 
telefonem, że .wściekły pies siedzi u Bernardynów*. 
Wnet pojawił się wózek z budą, a na nim dwaj 
parobcy oprawcy, Jaśko i Turno. Kapral Żółty, 
zrobił jeszcze jedno, ostatnie i decydujące konsyljum 
wespół z Jaśkiem i Turciem, a gdy na konsyljum 
tern, trzema głosami jednomyślnie zadecydowano, że 
.wun je całkiem wściekły*, Jaśko i Turcio złowili 
gryzącego kość psa na stryczek, wsadzili do swej 
budy i uwieź ii.

Dzięki kapralowi Żółtemu, zdołaliśmy wreszcie 
odkryć tajemnicę ciągłej we Lwowie od lat 3 wście
klizny. Trzy już bowiem mijają tata od czasu, kiedy 
psom naszym z powodu rzekomo, .skonstatowanej* 
wścieklizny nałożono kagańce. Od lat trzech, co kil
ka tygodni parobcy rakarza wespół z policjantem 
.konstatują* wściekliznę u psów, pomimo jednak, 
że psów wściekłych i .całkom wściekłych* było 
w ciągu lat 3 ostatnich bodaj czy nie ze 30, dzi- 
wnem zrządzrniem losu, żaden z nich nigdy czło
wieka żadnego nie ukąsił.

Doprawdy, jest wprost niezrozumiałem, jak się 
dzisć może, że policjant i parobcy oprawcy decydu
ją o tern, czy pies jest wściekły lub nie?

A może mylimy się i kapral Żółty wraz z Ja
śkiem i Turciem od oprawcy, są naprawdę nadpo- 
wagami na polu wściekliznoznawstwa, którym śp. 
Pasteur po tabakę iść nie godzien. W takim razie 
szaoda marnować wiedzę ich we Lwowie, a wysiać- 
by ich należało na dyrektorów do instytutów Pasteu- 
rowskich w Paryżu i w Peszcie.

Kaczkę w  Zimie Upolowało w tych dniach 
Slotoo Polskie, zamieszczając w formie telegramu 
z W iednia wiadomość, jakoby trzej Polacy z Galicji 
mieli niebawem otrzymać tytuł ekscelencyj. Na pod
stawie informacyj, zasięgniętych ze źródła kompe
tentnego, możemy zapewnić, iż wiadomeść ta  jest — 
zwykłą kaczką dziennikarską.

Niemczyzna. N. Reforma donosi: ,Das
-chenbaucomitć in Biegonice ad Sandez (Galizien)* 

Tła .Saiamelbfigen fiir Optergaben* na odbudo- 
■o kościoła. Ciekawiśmy bardzo, dlaczego ko- 

olbrzymie odezwy wydrukował po niemie- 
-o te niemieckie odezwy rozsyła Polakom 

'rzyszeniom ?
W lecie tego roku pojawił się 

który tamtejszym gospodarzom 
.-ządził. W oczach wszystkich, 

J  z podwórza drób, a gdy go 
to rzucał się na nie i darł 

iak się zwierz rozzuchwalił bez- 
itaniem pory zimowej wpadał do 
<biem buszował. Dopiero przed 

'a mu się sztuczka, bo jedna 
szkodnika w sieui, zatłukła

Borysławia donoszą, te na 
więzienie ks. Mardyrosiewi- 
uafty, dające pięć cystern

d samobójstwa. Z dziwnego 
Wiedniu samobójstwo agent 

. Założył się w restauracji ze 
że za 5 litrów wina popełni 

.o to oczywiście za żart i jeden 
niego oświad zył w żarcie, te 
amawiąjąc natychmiast 5 litrów 

wypił, nastęonie wyszedł i nie 
•tkowo nie zwracano na te uwa- 
1 zażartował sobie. Ale później 
,;ii się niepokoić. Udali sie do 
Kroll poszedł i znaleźli go już 

izonego na szaurze.

czny kalendarz „Śmigusa" 
iny kolorowemi ilustracjami, a 
tatą częścią literacką, oraz wy. 

informacyjnym — mogą naby- 
le Dziennika polskiego p 0 

a e j  c e n i e  36 ct. (70 h.) 
**ą. Kieszonkuwy kalenda- 

• h.)
16 grudnia największy 

ni edźwi edzi  p o .  
iększa tresura świata.

Sów w produkcjach 
k a najpięKnjej- 

-cy) bioskopu 
.scy gimnastycy 
e swoim „maj-, 

l a r y  von Dyk,
. t w o P a u l  i s, 
es Donvel ł s ,  

za Fanchon,  su- 
wieczorem sensacyjne 
a dwa p r ze ds ta

lu i 8-mej wiec o rem.

• w biurze dzienników
'n aaukowo litereckiego 

r w lokalu związku 
ozorem. Na porządku 
'u. 2. Sprawozdanie 
ła i komisji rewizyj- 
romadzenie to z po- 
ompletu nie przyszło 
ł-ego2 samego dnia i

atniej pom. knehmi 
ua 3) grudnia b. r. w 
Akademicki 1. t. Na 

-asza. W razie brakn 
ez względu na ilość

j-

* Repertoar amatorskiego toatrn ludowego miłośników
soeny. W Di dzielę poputudniu .Gwiazda Syberji*, dra
mat w 4 aktach hr. L. Starzeóskiego.

Wieczorem „Na watacjach”, sielanka humorystyczna 
w 3 aktach Sydona Friedberga.

* Wspólny opłatek w Czytelni katolickiej odbędzie 
się we czwartek dnia 2 stycznia o godzinie 7 wieczorem. 
Lista otwarta.

* Wieczór sylwestrowy urządza we wtorek dnia 31 
giudnia b. r. o godzinie 7 wieczorem wydział Stow. 
Czytelni i wzaj. pomocy funkcjonarjuszy kolei państw, w 
lokalu Stow przy ulicy Gródeckiej, (gmach byłegn dworca 
kolei czerniowięckiej).

* Z „Lutiil*. Próba chóru mięszanego odbędzie się 
w poniedziałek dnia 30 grudnia b. r. w lokalu To
warzystwa (pasaż HausmanaJ o godzinie pół do 8 wie
czorem.

Dla Ofiar trusactwa w dalszym ciągu zło
żyli : Polacy w Trawniku w Bośni pp. Goląbona 5, 
Bloch 10, Irzykowski 2, dr. Zanderer 4, dr. Bern
stein 2, Woźniak 2, Sielski 1, Grof 1, adw. Mu
siał Piotr 10, Musiałowa Henryka 1, Wojtuś i Staś 
Musiałowit 1, Julja Knyhonko —*40, Lipskatic 
ślusarz-kowai 2, Władysław Rzepa Lwów -  *20, 
Bylak z Hrusiatych 2, Maija P. z Tarnopola 2. 
Razem 46 kor. 60 hal., które łącznie z wykazane 
mi w Nr. 543 Dziennika Polsk.ego 12.493 kor. 
31 hal. — czynią stan ogólny składek w sumie 
12.539 koron 92 hal.

Na wydalonych gimnazjalistów z po
wodu procesu toruńskiego złożyli: Zebrane
przez p. Aleksandra Błażyńskiego w Trembowli 
16 kor. W numerze 5t3 cim Dziennika Polskie
go wykazaliśmy stan 309 koron, — zatem stan 
składki wynosi razem 326 koron.

Zdarli:
Egugenjusz Cholewa P a w l i k o w s k i ,  właściciel 

dóbr, zmarł dnia 26 grudnia b. r. przeżywszy lat 40. 
Pogrzeb odbył się w sobotę w południe w Siedliskach 
w j«worowskiem, gdzie po odprawieniu żałobnych mszy 
św. zwłoki będą złożone w grobach familijnych.

N r .  4 8 ,  4 9  i 5 0  , , B l u s z c z u * 1 wysy
łamy dziś naszym prenumeratorom.

!! Dwa wydania dziennie!!

M E N N i m S K I
wychodzi

dwa raz; dziennie
b e z  p o d w y ż s z e n ia  p r e n u m e r a ty  I

Wydanie poranne o godz. 8  rano, 
Wydanie popołudniowe o 3  popoł.
Pienumeratorowie otrzymują codziennie po

wieść w formacie książkowym.
Prenumerata za oba wydania wynosi mie

sięcznie :

we Lwowie i  zł. (2  korony),
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca się 

3 0  ct, (6 0  bal.);

na prowincji 1 zł. 2 5  ct. (2 kor. 5 0  bal.)
(z dwukrotną wysyłką I zł. 5 0  ct.) 

Pojedyńczy numer poranny kosztuje we 
Lwowie l 1/, ct. (3 hal.), na prowincji 2 1/. ct. 
(5 bal.).

Pojedyńczy numer wieczorny kosztuje we 
Lwowie 4 ct. (8 Lal), na prowincji 5 ct. (10 
hal.).

Jak w latach poprzednich, prenumerato
rzy .Dziennika Polskiego* otrzymywać mogą

„B L D S Z G Z"
najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet z doda
tkiem mód i tablic krojów po cenie bardzo 
zniżonej, bo

w e  L w o w ie :
kwartalnie po . . 3 korony
miesięcznie po . . 1 koronie

na p ró w in cji:
kwartalnie po . . 9 k. 60 h.
miesięcznie po . . 1 k. 60 b.

Szanownym Prenumeratorom zamiejscowym 
przypominamy wczesne nadsyłanie prenumeraty 
dla uniknięcia zwłoki w przesyłce Dziennika 
polskiego i Bluszczu, a zarazem prosimy nowo 
zgłaszających się o d o k ł a d n e  p o d a n i e  
a d r e s u  przez czytelne wypisanie imienia, na
zwiska i miejscowości, jakoteż nazwy poczty
nadawczej.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w sobo t ę  popołudniu o godzinie 3 .Kie
rownik szkoły*, komedja w 3 aktach Ottona Ernsta.
— Wieczorem o godzinie 7 po raz pierwszy .Cy
ganeria*, opera w 4 aktach podług Henryka Mur- 
gera, ,V te de Boheme*, napisał G. Giacosa i L. 
Ulica; przekład polski L. G , muzyka G. Puccinie
go. W głównych partjach wystąpią panie: Bohus-
sówna, Kliszewska; pp.: Drzewiecki, Ludwig, Szy
mański, Jeromin, Paszkowski, Kaufmann i inni.

Jutro w n i e d z i e l ę  popołudniu o g dżinie 31/» 
.Trzy tyczenia*, operetka w 3 aktach K. Ziehrera.
— Wi'Czorem o godzinie 71/, (wznowienie) .Gro
chowy wieniec*, czyli .Mazury w Krakowskiem*, 
komedja ze śpiewami i tańcami w 4 aktach przez 
Antoniego Małeckiego.

W pon i edz i a ł ek  .Cyganeija*, opera.
We wt o r e k  przedstawienie Sylwestrowe: 

.Rok 1901*, przegląd sceniczny w 12 odsłonach.
W ś r odę  popołudniu o godzinie 3*/, .Za

czarowane kolo', baśń dramatyczna w 5 aktach 
przez Łucjana Rydla. — Wieczorem o godzinie 7 •, 
.Trubadur*, opera w 5 aktach Verdi’ego Gościnny 
występ p. Eugenjusza Guszalewicza.

We c z wa r t e k  .Cyganeija*, opera.
W p i ą t e k  .Manru*, opera w 3 aktach I. J. 

Paderewskiego. Gościnny występ p Eugenjusza Gu
szalewicza, występ p. Heleny Ruszkowskiej i panny 
Wandy Ottównej.

W s obo t ę  .Cyganerja*, opera

lwowscy kameloci.
Kilkakrotnie już zwracaliśmy w naszem 

piśmie uwagę sfer kompetentnych na naduży
cia, jakich dopuszczają się setki pauprów, han
dlujących kartami ilustrowanemi, kalendarzami, 
kantyczkami i t. d. Wciskają się oni wszędzie, 
pełno ich po ulicach, restauracjach, pchają się 
ju t do mieszkań prywatnych i czę9to pełnią

funkcje złodziejskich wywiadowców. Natręctwo 
ich do hodzi nieraz do tego stopnia, że kijem 
oganiać się trzeba przed nimi.

W ostatnich czasach, tłumy tych handla
rzy gromadzą się regularnie co wieczór w pa
sażu Mikolasza i wyprawiają tam takie bitki, 
krzyki i awantury, te mimowoli nasuwa się po
dejrzenie, że ktoś, komu zależy na uniemożli
wieniu pobytu w pasażu przyzwoitym ludziom, 
umyślnie zaangażował ten tłum rozpasatiycn 
malców i burdy te wyprawiać im każe.

Wczoraj wieczorem wrzaski, awantury i 
napastowanie spokojnych przechodniów dosię
gły takiego stopnia, że zrozpaczony zarządca 
pasażu, polecił pięciu dozorcom, wypędzić na
pastliwą tę hołotę na ulicę.

Zaledwie dozorcy kilka tylko tych indywi
duów na ulicę wytranspertowali, jakby przygo
towani na to urwisze, powyciągali z kieszeni 
kamienie i memi bombardować poczęli dozor
ców. Widząc się celem pocisków rozwydrzonej 
hałastry, a obawiając się, że ofiarą paść tu 
mogą drogie wystawowe szyby, dozorcy zaprze
stali wyrzucania urwisków i ciągle gradem ka
mieni zasypywani, wybiegli z pasażu na ulicę 
Krętą. I tu jednak nie dano jeszcze dozorcom 
spokoju, a owszem, mając pod ręką kamienie 
i żwir z bruku, tern mocniej na nich nacierano, 
tak, że dozorcy ucieczką do pohliskiego szynku 
ratować się musieli.

Jeden z dozorców, ma rozbitą głowę obok 
lewego ucha.

O bójce tej, zawiadomiono telefonem poli
cję, nim jednak zdołał przybyć na miejsce 
agent Paszkowski z żołnierzami, urwisze rozbie
gli się.

O ile się dowiadujemy, zarząd pasażu w po
rozumieniu z policją, postarał się już, by podo
bne wczorajszemu zajścia, nie powtórzyły się 
więcej.

S E J M .
L w ó w  28 grudnia.

(1 posiedź. I sesji VIII per.).
Wcześnie Z apełn iły  się dziś galerje i loże 

naszego krajowego parlamentu: już o wpół do 
jedynastej nie było ani jednego wolnego miej
sca. Zainteresowanie to jest naturalne, pierwszy 
to raz zbiera się sejm w nowym składzie, 
pierwszy raz ua trybunie marszałkowskiej poja
wi się hr. Andrzej Potocki, ażeby wygłosić pro
gramową mowę.

Po zatem zaciekawieni są wszyscy w jaki 
sposób ozwie się w sejmie sprawa wrześnieóska. 
jaką deklarację złożą Rusini, jak wypadną wy
bory do wydziału krajowego. Posłowie przyby
wają z nabożeństwa przeważnie w strojach na
rodowych : wśród nich jeden z pierwszych 
Apolinary Jaworski, Stanisław br. Badeni, ks. 
Sanguszko, ks. Jerzy Czartoryski i t. d. posło
wie włościańscy: Bojko, Huryk, Ostapczuk i 
Barabasz przybyli w strojach ludowych. Kom
plet niezwykle liczny, zaledwie kilka miejsc 
widnieje w poselskich lawach.

O godzinie 11*20 przybył namiestnik hr. 
Pinińssi w mundurze, z radcą dworu hr. Ło
siem i wiceprezydentem Plażkiem. Hr. Piniński 
przedstawił sejmowi nowego marszałka (który 
pojawił się w stroju polskim) i tegoż zastępcę 
w osobie ks. metropolity Szeptyckiego. Marsza
łek, objąwszy przewodnictwo, przemówił w te 
słowa:

Mowa marszałka.
Wysoki sejmie! Zamianowany przez najja

śniejszego pana marszałkiem sejmu galicyjskiego, 
podejmuję się tego bardzo zaszczytnego, ale 
jeszcze bardziej trudnego zadania z wielką oba
wą, czy mu sprostam.

{Hołd dla hr. Stanisława Badeniego).
Jeżeli stanowisko każdego marszałka nie 

jest łatwe, choćby dlatego, że odpowiedzialność 
bywa nieraz większą niż jego wpływ, to jest 
•no tem trudniejsze dla następcy Stanisława 
Badeniego. Mało ciał parlamentarnych mogło 
się poszczycić tak wytrawnym kierownikiem 
obrad, mało ludzi zua tak, jak on, stosunki i 
potrzeby całego kraju, mało ludzi kocha tak 
rozumnie kraj, jak mój poprzednik, a wszyscy
śmy podziwiali jego żelazną energję i niezmor
dowaną pracowitość. A co może najtrudniejsze 
i najrzadsze, to ten fakt, że wchodził on w naj
drobniejsze szczegóły każdej sprawy, ale się w 
tych szczegółach nie gubił i każdą sprawę obej
mował równocześnie z wyższego, ogólnego sta
nowiska.

Tylko pod jednym względem ufam, że po
przednikowi mojemu dorównam, a to pod 
względem usilności w pracy. Na to możecie pa
nowie liczyć i proszę, abyście przyjęli odemnie 
to uroczyste zapewnienie, że wszystkie siły po
święcę dla służby krajowej. (Oklaski).

(Przyszłe stanowisko marszałka).
Bądźcie panowie również przekonani, że 

będę zawsze zajmował stanowisko czysto przed
miotowe i bezstronne, przestrzegając w grani
cach regulaminem oznaczonych pełnej wolności 
słowa, gdyż dobrze wiem, że z tego miejsca 
nie wolno mi rozróżniać ani stronnictw, ani 
narodowości, a tylko baczyć należy, aby utrzy
mać również wysoko, jak moi poprzednicy, po
wagę sejmu i godność tego kraju.

Nie wątpię, że w tej dążności będą mnie 
popierali, pomni na świetne tradycje sejmów 
galicyjskich, wszyscy członkowie tej wysokiej 
izby.

(Finanse kraju).
Zadanie marszałka i wydziału krajowego 

staje się coraz trudniej szem także i dlatego, po
nieważ z każdym rokiem powiększa się zakres 
czynności, a to niemal w tym samym stosunku, 
w jakim rosną na każdem polu potrzeby kraju. 
A niestety dochody nie podnoszą się ani w 
przybliżeniu w równej mierze, tak, że choć na 
rok 1902 udało się w preliminarzu utrzymać 
równowagę budżetową, to nie należy przed sobą 
ukrywać, ż potem wejdziemy w okres lat, dla 
budżetu krajowego cięższych, niż wszystkie do
tychczasowe.

(Budowa kanałów i regulacja rzek).
Nie mówiąc już o normalnym wzroście ro

cznych budżetów, przypaduie krajowi od r. 1904 
uiszczać przeszło dwa miljony koron rocznie na 
budowę kanałów i regulację rzek, z których 
powstaniem wprawdzie łączy się słuszna na
dzieja poprawy, jaką przynieść mogą te nowe 
drogi zbytu naszych surowców, a z czasem i 
naszych wyrobów.

(Popieranie przemysłu krajowego).
Oprócz tego zdaje mi się rzeczą konieczną, 

aby niektóre żywotue interesy kreiu większego 
jeszcze niż dotychczas, doznały poparcia. Ogól
nie dają się w kraju słyszeć głosy, domagające 
się wydatniejszej akcji celem szybszego podnie
sienia krajowego przemysłu fabrycznego. I ja 
podzielam to zapatrywanie, ale zaznaczyć mu
szę. że, zdaniem mojem, działalność kraju musi 
się ograniczać na popieraniu zdrowej prywa
tnej inicjatywy, o którą nieraz trudno, a której 
braku nic zastąpić nie może.

Udanie się tej akcji zależy również od ca
łego społeczeństwa, które też rzeczywiście za
czyna przychodzić do przekonania, że popiera
nie przemysłu krajowego przez nabywanie, o ile 
możności, tylko wyrobów krajowych, jest obo
wiązkiem każdego i warunkiem postępu. Nie 
mam dość słów, by do tego codziennego, za
tem najtrudniejszego paLjotyzmu zachęcać wszy
stkich, którym dobro kraju i jego przyszłość 
leży na sercu.

(Fundusz meljoracyjny).
Jeśli chcemy skorzystać z podwyższonego 

państwowego funduszu meljoracyjnego, będzie
my musieli również podnieść na ten cel dotację 
krajową. To też wydział krajowy przedstawi 
panom pięć projektów, mających na celu prze
prowadzenie robót meijoracyjnycb w kraju.

(W ydatki na oświatę).
Wydatki na oświatę co roku znacznie wzra

stają. Na rok 1902 preliminuje się znowu na 
ten cel przeszło 600.000 koron więcej. Znaczna 
część tej kwoty obrócona ma być na tworzenie 
nowych szkól wydziałowych, co przyczynić się 
może do wykształcenia zawodowego, tak potrze
bnego w życiu ekonomicznem kraju. Tworząc 
te szkoły i rozszerzając inne systemizowaniem 
posad wyżej płatnych, polepszamy zarazem byt 
nauczycieli ludowych.

(Równowaga budżetowa).
Mimo tych wszystkich wzrastających po

trzeb, pierwszym obowiązkiem wydziału krajo
wego być musi, stać na straży konsekwentnej i 
świadomej celu gospodarki finansowej i prze
strzegać, aby równowaga budżetowa, okupiona 
nadzwyczajnym wysiłkiem, przez nakładanie do
datków w wysokości, niepraktykowanej w in
nych bogatszych krajach koronnych, nie została 
na szwank narażoną.

Dalsze znaczniejsze podwyższanie tych do
datków wydaje mi się niemożliwem, musimy się 
więc koniecznie starać o utworzenie dla kraju 
nowych źródeł dochodu, do czego — jestem 
pewny — wydziałowi krajowemu posłowie nasi 
w Wiedniu z całą stanowczością pomagać będą.

(Apel do posłów ruskich).
P o  r u s k u :  Nietylko do materjalnego, ale 

i do kulturuego podniesienia kraju, dążyć nam 
usilnie należy i jestem przekonany, że wys. 
sejm wszystkie życzenia tak jednej jak i drugiej 
narodowości ten kraj zamieszkującej z najwię
kszą troskliwością będzie badał i że w miarę 
potrzeby i możności je uwzględni. Jestem 
również przekonany, że na rzeczowość i przed- 
miotowość tych rozpraw nie wpłyną ani ubole
wania godne zajścia z ostatnich tygodni, ani 
dające się niestety słyszeć tu i ówdzie głosy 
roznamiętniające narodowespory.

Przy wstępie do tej wspólnej pracy witam 
posłów ruskich, a mam nadzieję, że podniesie
nie kultury i oświaty, jak równie polepszenie 
dobrobytu, o co wszyscy się staramy, przyczy
nić się tylko może do dalszegu zbliżenia obu 
narodowości.

(Reforma gminna),
Po  p o l s k u :  Od szeregu lat podnoszoną 

jest w sejmie sprawa reformy gminnej i adrui- ' 
mstracyjnej. Wszystkie niemal stronnictwa uwa
żają stan dzisiejszy za nieodpowiedni i pragną 
poprawy, wszyscy zgodnie widzą dzisiejsze nie
dostatki, streszczające się głównie w tem, że 
dziś słabsze organizmy gminne nie są w stanie 
wykonywać należycie obowiązków na nieb cią
żących, a skutkiem tego dobre uieraz ustawy 
nie wchodzą w życie w całej pełni ze szkodą 
bezpośrednią dla rzeczy, ze szkodą dalszą dla 
powagi władcy.

Jeżeli jeduak jest zgoda co do wad i sła
bych stron dzisiejszego ustroju, to liczne są na
tomiast różnice co do kierunku, w jakim re
forma ma być przeprowadzoną.

Zdaniem mojem i dziś jeszcze ta sprawa, 
choć oddawna poruszana, nie jest jeszcze doj
rzałą. Nim się przystąpi do rozstrzygania kwe- 
stji tak w skutkach doniosłej i tak ważnej, ze
brać należy wprzód wszystkie materjały potrze
bne do jej gruntownego zbadania, liczyć się z 
możliwością i rozważyć wszystkie następstwa, 
aby być pewnym, że się wprowadzi ustrój rze
czywiście dobry.

Częste bowiem zmiany są niedopuszczalne, 
zanadto wstrząsają one całym organizmem i 
wprowadzona reforma musiała znowu przez 
dłuższy czas pozostać nezmienioną, choćby się 
niekorzystną okazała. Dyskusja nad reformą 
gminną może samej sprawie tylko dopomódz, 
przez wyświetlenie wątpliwości i uprzedzeń, a 
to tem bardziej, że w toku dyskusji mogą wy
łonić się projekty częściowych ulepszeń, któreby 
uzyskały ogólną zgodę.

Póki reforma nie nastąpi, tem większy 
obowiązek cięży na wydziałach powiatowych, 
względnie i na wydziale krajowym, aby przez 
ścisłą kontrolę starały się utrzymać porządną 
gospodarkę i zawste gotowe były swą radą i 
wskazówkami wspierać niższe organizmy auto
nomiczne.

(Rząd a autonomja).
Dla pomyślności kraju nader ważnym czyn

nikiem jest harmonja między władzami rządo- 
wemi i autonomicznemi, a to zarówno w po
wiatach, jak i między wydziałem krajowym a 
namiestnictwem. Znając od dawna pana namie
stnika, jego obywatelskie poczucie, jestem prze
konany, że mogę liczyć pod tym względem na 
jego szczere t spółdziaianie, jak również z mo
jej strony zapewnić go mogę, że dołożę wszel
kich starań, aby tę harmonję utrzymać ku po
żytkowi kraju, obydwom nam drogiego.

(Sprawozdania wyd siołu kraj.)
Wydział krajowy przedstawia panom na 

razie tylko sprawozdanie o budżecie krajowym 
na rok 1902 i zamknięcie rachunków za rok 
1900. Innych sprawozdań nie przedkłada wy
dział krajowy, choć są gotowe, przedłożenie ich 
dzisiaj nie prowadziłoby do celu, znowu bo
wiem, niestety, mamy do obrad tylko czas krótki, 
kilkudniowy, wystarczający zaledwie, by ucbwa-
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łonem prowizorjum, wyborem członków do 
stałej reprezentacji kraju na zaczynające się 
sześciolecie, usankcjonować dalszy prawidłowy 
ruch gospodarki krajowej. Ta przymusowa do- 
rywczość obrad musi byC szkodliwą, a stwier
dzając to za przykładem poprzednich sejmów, 
mogę zapewnić wys. izbę w mem imieniu i w 
imieniu wydziału krajowego, iż będzie naszem 
wspólnem staraniem prosić, ale również i do
magać się, by sejm zbierał się w porze stoso
wnej i rozporządzał czasem należytym, odpo
wiednim nietylko do uchwalenia budżetu we wła
ściwej chwili, tj. przed rozpoczęciem roku go
spodarskiego, ale, by także starczyło czasu na 
inne ważne zadania bądź to z zakresu bieżącej 
administracji, bądź to w kierunku poprawy, 
postępu i reformy na przyszłość.

(Na cześć cesarza).
Zanim przystąpimy do pracy, niech myśl 

nasza zwróci się do tego, który wszystkim swym 
ludom (posłowie powstają z swych miejsc) świeci 
przykładem i góruje poświęceniem. Serca nasze 
od długiego lat szeregu są dlań przepełnione 
uczuciami wdzięczności i niezłomnej wierności, 
a aziś jeszcze więcej, bo pod jego opiekuńczem 
skrzydłem nie znamy krzywdy, nie znamy uci
sku, nie znamy bólów, które znają tak nam 
bliscy, a w miejsce skargi wzrasta nasza wdzię
czność za to, że tu nam wolno żyć swobodnie, 
czuć, myśleć i mówić w ojczystym języku, że 
nam wolno cenić przeszłość, a strzegąc spo
kojnie naszej narodowej spuścizny, dążyć do 
rozwoju.

W tej myśli, zgodnie z innymi ludami i 
krajami monarcbji, dbałymi o dobro i całość 
państwa, a cieszącymi się pod berłem najja
śniejszego pana ze spokojnej ostoji dla życia 
kulturalnego i narodowego, wznieśmy z pełni 
piersi okrzyk: najjaśniejszy pan, cesarz i król 
Franciszek Józef I. niech żyje 1 Mnohaja lita ! 
(Posłowie okrzyk ten powtarzają trzykrotnie).

Mowę marszałka oklaskiwano żywo — 
bardzo gorąco oklaskiwano ustępy, odnoszące 
się do osoby poprzednika i do określenia na
szego stanowiska w Austrji.

Następnie zabrał głos namiestnik hr. P i 
n i  ń s k i.

Mowa namiestnika.
N a m i e s t n i k ,  witając sejm, dziękuje 

marszałkowi za słowa, do siebie skierowane: 
starać się on będzie z całą usilnością popierać 
wszelkie prace wydziału i sejmu. Go do siebie 
pragnie, aby sejm działalność rządu krajowego 
oceniał przedmiotowo; bywają często niemiłe 
zadania, ale jeżeli pomiędzy rządem krajowym 
a sejmem panuje zupełna harmonja, to całość 
z tego zawsze korzyść odnosi. Wskazuje na 
konieczność harmonji także w powiatach i gmi
nach: w powiatach zwłaszcza konieczne jest
współdziałanie władz politycznych i autonomi
cznych.

Z kolei zwrócił uwagę na stan finansowy 
kraju, wykazując, że budżet starannej potrzebu
je opieki, ażeby nie utracił równowagi. Nastę
pnie omawiał akcję dyrekcji funduszu propina- 
cyjnego; jest ona dobra, właściwa i zdrowa. 
Ostrzega jednak przed przesadnemi nadziejami 
co do wpływu z tego źródła; rosnące wydatki 
a mniej wydatne dochody sprawiają, że pier
wotna propozycja obu działów budżetów zmie
nić się musi. Wspomniał następnie o działal
ności wiceprezydenta Bobrzyńskiego a przedsta
wił dra Edwina Plażka jako swego zastępcę dla 
spraw szkolnych.

Z kolei poświęcił kilka uwag szkolnictwu 
ludowemu, którego rozwój jest prawidłowy i na
leżyty. W kilku słowach omówił sprawę semi- 
narjów nauczycielskich i szkól średnich; pod
niósł ogromne zwiększenie się frekwencji w szko
łach realnych. Objawowi temu poświęci rada 
szkolna należytą baczność i troskliwość.

Mówiąc o sprawie wychowania publicznego, 
w y r a ż a  u b o l e w a n i e  z p o w o d u  z a c h o 
w a n i a  s i ę  r u s k i c h  a k a d e m i k ó w  na 
u n i w e r s y t e c i e .  Obowiązkiem każdego rzą
du jest udzielenie poparcia władzom akademi
ckim o ile one — jak w tym wypadku — stają 
na stanowisku przepisów.

W ł a d z a  u n i w e r s y t e c k a  p o 
w i n n a  b y ć  w n a j w i ę k s z e j  c z c i  
u c z n i ó w ,  jeżeli ci chcą, aby uniwersytet 
był miejscem nauki, a nie rodzajem koszar. 
(Oklaski). Przykra ta sprawa zaburzyła wza
jemny stosunek uczniów obu narodowości, są
dzi jednak, że złe przy wzajemnej wyrozumia
łości może się dać usunąć. Zwracając się do 
posłów ruskich, zapewnia, że postępować bę
dzie ściśle objektywnie, celem jego jak wszyst
kich dobro kraju i obu bratnich narodów!

Antagonizmy narodowe wogóle są obecnie 
na porządku dziennym, ale niech one dyktowa
ne będą narodową ambicją, chęcią współzawo
dnictwa na polu oświaty i rozwoju ekonomi
cznego, ale nie ślepą nienawiścią. (Brawo).

Deklaracja ruska.
Imieniem posłów ruskich oświadczył p. 

Oleśnicki, że Rusini uważają swą liczbę w sej
mie jako nie odpowiednią powadze narodu. 
Zarzuca, że Rusinów zwalczano systematycznie, 
a następnie, że im w sejmie nie uwzględniono 
najżywotniejszych ich postulatów. Uderza na 
namiestnika za to, że w określeniu sejmu uży
wa wyrazów, które mogłyby wrazić przekona
nie, że to jest sejm wyłącznie polski.

Po całym szeregu rekryminacji oświadczył, 
że Rusini wstępują do sejmu, aby dać dowód, 
że chcą zgodnie pracować. (No! przecież Ru
sini sami zrobili secesję i nikt ich do tego nie 
zmuszał). Grozi jednak ponowną secesją, jeżeli 
żądania ruskie nie będą uwzględnione.

Uznanie wyborów.
Członek wydziału krajowego p. Vayhinger 

przed tawil cały szereg sprawozdań o wyborach 
posłów, z wnioskiem, o uznanie wyboru za wa
żny. — P- S t a p i ń s k i  atakował akt wybor
czy z mniejszej własności okręgu wyborczego 
b r z o z o w s k i e g o ,  a następnie z mniejszej 
własności okręgu wyborczego j a s i e l s k i e g o .

W tej drugiej sprawie atakuje w sposób 
bardzo ostro starostę jasielskiego p. Michałow
skiego — i ubolewa nad tern, że pan namie
stnik zaprasza go na polowanie. (Wesołość).

Mówca się obraca w zakresie znanych oso
bistych zarzutów, które już były podnoszone w 
parlamencie i pisemkach ludowych.

Na zarzuty te odpowiedział komisarz rządo
wy hr. Ł o ś  zapewnieniem, że przeciw wyborowi 
posła z okręgu j a s i e l s k i e g o  nie wpłynął ża
den protest; dziwi się, że padły zarzuty prze

ciw staroście nieobecnemu, który bronić się me 
może. Może jednak zapewnić, że zarzuty czy
nione osobiście hr. Michałowskiemu, są b e z- 
p o d s t a w n .

W obu wypadkach uznano wybory za 
ważne.

Posłowie, których uznano wybór, złożyli 
przyrzeczenie, poczem marszałek o godz. w pól 
do 2 odroczył posiedzenie do godziny 8 wie
czorem.

Kronika sejmowa.
In terpelacje. P. Michalski wniósł do ko

misarza rządowego następującą interpelację:
.Ostatnie wydarzenia w sąsiedniem pań

stwie stanowią aż nazbyt oczywisty dowód, że 
rząd tego państwa z bezprzykładną samowolą 
gwałci prawa z a s t r z e ż o n e  P o l a k o m  nie
t y l k o  przez traktaty, ale p r z e z  u r o c z y s t e  
o b i e t n j i c e  m o n a r c h ó w  — prawa przy
rodzone przysługujące każdemu narodowi.

Ufamy w to, że postępowauie tego rządu 
i tych władz, jest zjawiskiem Iokalnem i nie 
mamy jakiejkolwiek obawy, ażeby prz/klad ten 
piętnował przez całą opinję publiczną cywil.zo- 
wanego świata, mógł oddziałać na nasze sto
sunki, ale obowiązkiem naszym jest stać w 
obronie praw naszego języka, domagać się ich 
wypełniania i nie pozwolić w tym kierunku na 
żadne ustępstwo.

Dzięki najjaśniejszemu monarsze przyznano 
językowi polskiemu w Galicji należne mu sta
nowisko, ale, niestety, wyraźna wola cesarska 
do dziś dnia wykonaną nie została i rozporzą
dzenie językowe z r. 1869 w znacznej mierze 
zostało do dziś martwą literą.

Kilkakrotne wnioski i rezolucje sejmowe 
pozostały dotychczas bezskuteczne i zarówno 
koleje skarbowe, jak poczta, telegraf i telefon, 
tudzież żandarmerja, nie zostały pod tym wzglę
dem ukrajowione. — Cierpią na tern nietylko 
prawa języka naszego, ale i społeczeństwo, któ
rego interesy przez używanie języka obcego 
w tych władzach często na poważne szkody są 
narażone.

W ostatnim czasie zaś zaszedł wypadek, 
który świadczy, że nawet w zakresie władz są
dowych objawia się pewne może tylko mimo
wolne lekceważenie praw językowych. Oto w 
ostatnim czasie t. z. inspektorem sądowym za
mianowano byłego adwokata dra Grabscheida, 
przydziel ijąc mu okręg wschodnio galicyjski 
wraz z Bukowiną.

Znajdnje się on w statusie radców tutej
szego okręgu, siedzibę jednak swoją ma w Wie
dniu, jako przydzielony do ministerstwa spra
wiedliwości.

Owóż pan ten po przeprowadzonej lustra
cji sądu krajowego na konferencji, która odbyła 
się w obecności wszystkich radców i prezy
denta i oświadczy], że nie włada dostatecznie 
językiem polskim, ażeby uczestniczyć w obra 
dach prowadzonych w tym języku. Skutkiem 
tego musiano obradować w języku niemieckim

Zachowanie się to pana inspektora sądo
wego stoi w tak rażącej sprzeczności z przepi
sami ustawy, że niżej podpisani domagać się 
muszą odpowiedzi.

1. Jak c. k. rząd zdoła wytłumaczyć mia
nowanie urzęduika nie władającego dostatecznie 
językiem polskim inspektorem sądowym dia 
Gal.cji wschodniej.

2. Jak c, k. rząd usprawiedliwi niewyko
nanie rezolucji sejmowych odnośnie do naj wyż' 
szego rozporządzenia językowego z r. 1869.

DEPESZE
U l ig r a f i c m  i telefoniczne.

Z sejmów krajowych.
B er n o  m o r a w sk ie  28 grudnia. Na 

dzisiejszem posiedzeniu sejmu postawił p. Neun- 
teufeł nagły wniosek w sprawie zmiany ordy
nacji wyborczej do sejmu i zaprowadzenia bez
pośrednich wyborów z kurji gmin wiejskich.

Nagłość wniosku popart tylko sam wnio
skodawca, wskutek czego wniosek, jako nie ma' 
jący dostatecznego poparcia, upadł, co Neun- 
teufel przyjął okrzykami niezadowolenia.

Potem przystąpiono do porządku dzien
nego.

G orycja  28 grndnia. Na wczorajszem 
wieczornem posiedzeniu sejmu przeprowadzono 
weryfikację wyborów. Wybory, słoweńsko-klery- 
kalnego posła Klauzara i słoweńsko-liberalnego 
posła dra Treo, zostały unieważnione.

Podczas dyskusji nad tymi mandatami przy
szło do bardzo żywych scen między słoweńsko 
liberalnymi a sloweńsko-klerykalnymi. Włosi 
glosowali za unieważnieniem. Potem przyjął 
sejm 3 miesięczne prowizorjum budżetowe.

Zatarg argentyńsko-chilijski.
N o w y  J o rk  28 grudnia. Według 

wczorajszej depeszy ze Santiago de Chile, krą
żą tam pogłoski, iż w Buenos Ayrez wybuchła 
rewolucja.

Dymisja gabinetu bułgarskiego.
S o f  Ja 28 grudnia. Prezydent ministrów 

Karaweiow wręczył wczoraj dymisję całego ga 
binetu; dymisja ta dotychczas nie została je
szcze przyjęta. Ks. Ferdynand konferował dziś 
w południe z prezydentem sobranja Bałaba 
nowem.

Sprawa wrseśnieńska.
W r z e ś n ia  26 grudnia. Komitet obywatel 

ski pod protektoratem hr. Poniuskiego jako prezesa, 
urządził w dniu 23 b. m. dla dzieci polskich wrze 
śnieńskich gwiazdkę w swoich ubikacjach, odświętnie 
udekorowanych. Najpierw weszło 13 dzieci I. klasy 
srogo katowanych dzieci skazanych rodzin, potem 
reszta dzieci, w liczbie około 600, oraz rodzice ich 
i goście. Po odśpiewaniu kolend przemówił hr. Po 
niński, pouczając o obowiązkach dla kościoła, religji 
i narodu polskiego. Następnie rozdano dzieciom po' 
darunki gwiazdkowe, pierniki i t. d. Ogółem obda 
rowano 660 dzieci.

W r z e ś n i a  28 grudnia. Za męstwo okazane 
w dniach 20 i 21 maja b. r., t. j. 74 batów wy 
mierzonych w tych dniach dzieciom wrześnieńskim 
przysłał jakiś mąż niemiecki z Saksonji 30 marek 
na ręce nauczyciela Koralewskiego.

Morskte oko.
K ra k ó w  28 grudnia. Wkrótce po sesji 

sejmowej, w miesiącn stycz iu, odbędzie się dalsze 
posiedzenie stałej komisji dla sprawy Morskiego 
oka.

Wojna w Transwaalu.
Londyn 28 grudnia. „Wolny londyński 

korpus armji* będzie się składał z 1500 oficerów, 
35.304 żołnierzy, z 1 183 koni i z 90 działami.

S ta n d e r to n  28 grudnia. Straty oddziału 
konnych strzelców, którym dowodził generał Speuer, 
napadniętego z nienacka przez Boerów w okręgu 
Srmelo, wynoszą 10 zabitych i 15 rannych.

Pożar.
M o sk w a  28 grudnia. W budynku pe 

tersburskifgo Towarzystwa ubezpieczeń przy pla
cu teatralnym, w którym to domu znajduje się 
także hotel „Metropole* wybuchł wczoraj popo- 
udniu pożar, który dopiero po nadzwyczajnych 
wysiłkach straży pożarnej zdołano opanować. 
Trzydziestu strażaków, którzy w koszach z da
chu pięciopiątrowego budynku na gzymsy czwar
tego piętra, popadało tam bez przytomności i 
dopiero przy pomocy drabin i sznurów ratun
kowych, uratowano ich odwieziono do szpitala. 

Telegraf bez drutu.
H a ilfa k s  28 grudnia. (Doniesienie biu

ra Reutera). Marconi zwiedził wczoraj rozmaite 
miejsca, któreby było dogodne do założenia sta
cji telegrafu bez drutu. Marconi oświadczył, że 
stacja będzie rzeczywiście mogła być założoną i 
że roboty około niej rozpoczną się w lutym 
przyszłego roku. Praktyczne próby telegrafowa
nia przez Atlantyk będą zdaje się w 8 miesiące 
potem rozpoczęte.

K ra k ó w  28 grudnia. W tutejszym ma
gistracie wczoraj o godz. 12 min. 55 w połu
dnie liczba wniesionych w roku bieżącym do 
dziennika podawczego spraw, doszła do 100 000. 
W roku 1866 było ich 27.020, w r. 1880 — 
35.508, a w r. 1800 — 32.250. Dopiero w 
ostatniera dziesięcioleciu cyfra ta tak wzrosła. 
Co do liczby załatwianych spraw stoi namie
stnictwo lwowskie na pierwszem miejscu, ma
gistrat lwowski na drngiem, krajowa dyrekcja 
skarbu na trzeciem, poczem idzie krakowski 
magistrat. >

B e l g r a d  28 grudnia. Jak słychać, mini
strem wojny został zamianowany dotychczaso
wy poseł w Getynji, Bazyli Antonicz.

F ra n k fu rt 28 grudnia. Frakfurter Ztg. 
donosi z Nowego Jorku, że kolumbijscy po
wstańcy ponieśli wielką klęskę nad rzeką „Ma
gdalena.* Po obu stronach poległo 400 ludzi.

Dział ekoiom iczB ;.
— Bank rołniciy we Lwowie. Lwów 28

grudnia. (Dziś notujemy za 100 klg. loo 
Lwów W aluta koronow a) Pszenica gotowa 15 20 
do 15 '50 , pszenica na term ina 14 80 do 15 2 )  -,
tyto gotowe 12 80 do 13 20, żyto na term ina
12 50  do 12 8 0 , owies obroczny gotowy od 
i2  80  do 13 40, owies obroczny na term ina od 
12 50  do 13*— ; jęczrai*ń pastewny 10*60 do 11 — , 
jęczmień browam  12 5 0  do 14 — ; rzepak 2 7 -  
do 2 8 ' — ; tnisnka 19 — do 21 — ; groch pasie 
wny 13 50  do 15 ' —. groch do gotowania 1 5 '5 0
10 24 -  ; wyka 12 — do 13 — : bobik 11 60 do 
1 2 ' — j hreeska 1 2 '5 0  do 1 3 ' — ; kukurydza nowa
11 5 0  do 11 80, kukurydza s t a r e  d o -------
ebmiel za 56 k io  — ' — do — •— ; koniczyna 
uerwona 84 — do 1 1 2 — , koni szyn a biała 90
do IS O '— , koniczyna szwedzka 80  -  do 130 -  ;
(tymotka 4 8 ' — do 60  — .

Spirytus loco za 50  litr. golowy 16 — do 
1 6 2 6 ;  p a r ita s  Tarnopol na term in 15 '75  do 16 —.

Z powodu świąt ruch ograniczony, ceny no
minalne.

— Sprawozdania z  targu zbożowego 
na Kleparzu.

K r  ak  ó w 27 grudnia. Płacono: pszenicę białą 
od 8*30 do 8 55 koron, czerw, od 8 ‘20 do 8*50 kor., 
żółtą od 8 '2 0  do 8 45 koron, żyto od 7 '—  do 7 '4 0  
koron, jęczmień browar, od 6*75 do 7 ' koron, 
na paszę od 6 '7 5  do 7 '1 0  koron, owies 6 '6 0  do 
6 90 koron, rzepak od — •— do — *— koron,

konicz. czerwony —*— do—' — koron, biały — ■—, 
do —*— koron, kukurydza —•— koron, wszystko 
za 50 kilogramów.

— W ied eń  28 grudnia. (Giełda zbo
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 9'02 do 9 03, na maj- 
czerwiec od —' — do - ' żyto na wiosnę od 
7'64 do 7 65, na maj-czerwiec od — — do 
— : kukurydza na wiosnę od — • do — * —,
na maj-czerwiec od 5 72 do 5 73 owies na 
wiosnę od 7 75 do 7'77, na maj-czewiec od —* 
do - • —: rzepak na styczeń-luty od — — do

—. na sierpień-wrzesień od —'— do — * — 
olej rzepakowy na styczeń kwiecień od - do 

■ Usposobienie spokojne. Pogoda piękna.
— B u d a p e sz t  28 grudnia. (Giełda

zbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze
nica na kwiecień od 8*85 do 8 86 żyto na
kwiecień od 7‘38 do 7 39; owies na kwiecień
od 7 46 do 7*49; kukurydza na maj od 5*46
do 5 48: rzepak na sierpień od 11 85 do 11 95.
Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna lep za. 
Usposobienie przyjemniejsze. Pogoda zmienna.

W ied eń  28 grudnia. (Giełda poludn.
godzina 12 m. 30). Marki 117 27, Renta majowa 
99 —, Węg. renta koronowa 94 25, Akcje austr 
za'tł. kred 649*50 Akcje węg. zakl. kred 668'—,
Akcje Anglobanku 261*50 Akcje Unionbantu
547 — Akcje Bankyereinu 443 Akcje Lander 
banku 419 50 Akcje kolei państw. 659 —, Lom
bardy 6 50 Akcje kolei Elbethal 454 —, Akcje 
fabryki broni —*—, Akcje tytoniowe —•—.
Akcje Alpiny 396 50, Akcje Rima Muranji 472 — 
Akcje pragskiego Tow. żel. —, Losy tureckie 
99 50. Ruble 253*—. Usposobienie spokojne.

Berlin  28 grudnia. (Giełda poranna).
Akcje kredytowe 204*90 Tow. dyskontowe 181*10. 
Usposobienie niezdecydowane.

Rozmaitości.
Noc W powietrzu zmuszeni byli przesiedzieć 

dwaj oficerowie niemieccy, z berlińskiego oddziału 
aeronantycznego. Odbywając wycieczkę balonem, 
mieli zamiar wylądować nad wieczorem w pobliżu 
miasteczka Neu-Rippin. Kotwica jednak, którą, ce
lem wstrzymania się, spuścił i na ziemię zachaczyła 
się o wysokie drzewa sąsiedniego parko tak niefor
tunnie, że wylądowanie okazało się niemoUiwem 
Aeronanci zmuszeni byli przenocować w powietrzu 
i dopiero nad ranem, okoliczni mieszkańcy, pomogli 
im spuścić się ua ziemię.

Ring jajowy utworzyło w Nowym Jorku 
grouo spekulujących Yankesów. Zakupili oni w je
sieni 15 miljonów tuzinów jaj, płacąc po 23—25 
centów za tuzin. — Obecnie, cena hurtowna, wy 
nosi 35 centów za tuzin, tak, że czysty zysk 
uczestników jajowego ringu, przeszło miljon dolarów 
wyniesie.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W sobotę 28 grudnia o godz. 7 wieczorem.

Po raz l-szy:

C Y G A N E R Y A
(La Bohćme)

opera w 4 aktach podług Henryka Murgera , Vie de 
Bohćme* napisał G. Gtacosa i L. Illica; przekład 

polski L. G , muzyka G. Puccini ego
O S O B Y :

Rudolf, poeta p. Drzewiecki
Schaunard, muzyk - p. Ludwig
Marceli, malarz p. Szymański
Golliu, filozof p. Jeromin
Mi mi pna Bohussówua
Musette pni Kliszewska
Alcindor, radca stanu p. Paszkowski
Parpignul p. Kaufman
Benoit, właściciel domu * p. Paszkowski 
Sierżant od straży celnej p. Fedyczkowski
Studenci, szwaczki, kapelusznice, modystki, obywa
tele, żołnierze, kelnerzy, chłopcy, dziewczęta, prze
kupnie, lud. — Rzecz dzieje się w Paryżu 1830 r.

m yjgehali do Lwowa
dnia 28 grudnia 1901 r.

HOTEL GEOBGE. Hr. S. Stadnicki z Krakowa. Hr. 
J. Tyszkiewicz z Krakowa. Hr. J Bniński z Podola ros. 
J, Steuermann z Sambora. H. Garapich z Cebrowa. M. 
Brykczyński z Pacykowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. J. Korytowski z Pio- 
tycza. Hr. M. Dunin Borkowski z Mielnicy. Hr. S. Bo
browski z Andrychowa. Br. Jorkasc Koch z Sambora. 
Dr. S. SchaŁzel z Brzeżan. J. Podlewaki z Czemelowa. 
A Zaremba Cielecki z Hadyńkowiec. O. Schnell z 
Firlejówki, J. Theodorowicz z Żukowa. K. Kostheim z 
Zarzecza. P. Tjszkowski z Hównika. Dr. W. Jahl z Jb- 
rosławia. J. Płocki ze Schodnicz. Dr W. Czaykowski z 
Przemyśla, M. Urbański z Haczowa. W. Trnskolaski z 
Sanoka. J. Heller z Bednarowa

N E K R O L O G J A .

t
Marja ThoUlś

po dłag :b a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sa
kramentami, zmarła dnia 27 grudnia b. r. prze

żywszy lat 40.
Pogrzeb odbędzie się dnia 29 grudnia b. r. o godz. 

3-ciej popołudnia z domu żałoby przy ul. Zyblikiewicm. 
1. 23 na cmentarz Łyczakowski, na który w smutku 
po6.-ążony ojciec i ciotka krewnych, przyjaciół, zna
jomych i pobożnych cLrześcjah zapraszają.

„Concordia1 A. Kurkowski.

Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
aa siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Dr. Roman Rencki,
b. asystent kliniki lekarskiej uniw. Jagiellońskiego i lwo
wskiego ordynuje w  e n o r o b a e ł i  w e w n ę t r z n y c h  od 
godziny 3 do 5 popoł, u l ic a  K r a s z e w s k ie g o  1. 3.

Telofon 583 1383

Kąpiele w świetle eiektrjeznem
skuteczne w reumatyzmach, newralgiach, otyłości 

ul. Ghorążczyzny I. 19 (Dom naftowy)

«•’ Biblioteki
Sensacyjnych Powieści 1 Romansów

L w u  w , K u rk o w a  I. 3 ,
i d  ty zeszyt  wyszedł  j uż  z d r uku .

Niezrównanej dobroci tu tk i i bibułki 
c y g a r e t o w e

SA SSO W SK IE
„FLIRT" i „KRAJ”

bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka niegasaąca
wyrobu

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
w e  L w o w ie .

Są w szędzie do n ab y c ia  963

Dr. Zenon Letko
operator, mieszta obecnie przy nl. Koperalka I. 16 
ordynuje, w oherobaon ohlrurgloznyoh od godziny

3—5 popołudniu.
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Kto c h c e  m ieć
na zimę ciepią, dobrą kołdrę, niech się 
uda Z zaufamem do Z-ani-j pracowni 
kołder J A z e f*  S c h u a t e r a  Lwów, 
ni. Kopernika 5. KOŁDRY na wacie weł
nianej od zł 4, 5, 6 50, 7, 8, 9, 10 do 
14 zł. KOŁDRY atłasowe jedwabne po 
zł 12, 14, 16, 18, 20 do 32. KOŁDRY 
pnehem podbite nadzwyczajnie lekkie, 
ciepłe i trwale po zł. 16, 18, 20, 22, 
atłasowe jedwabne po zł. 25, 28, 35 do 
40. MATERACE czysto włosienne po 
zł. 14, 16, 18, 20 do 32. — Sienniki 
zwykłe i sprężynow-, poduszki, prze
ścieradła i t. p. po możliwie najnliszynh 
Oanaoh poleca jedyny we Lwowie wy
łączny skład i pracownia kołder i ma

teraców 8045
Józef Schuster 

Lwów, ulica Koperalka 5.

D o b r u  s p o s o b n o ś ć  
dla panów emerytów!

rn lw m -PTolf w Okolicy Przemyśla za 
rumaibABK 12.000 zlr. korzystnie za- 

1420 raz do nabycia
Wiadomość w Administracji „D^.iennika 

Polskiego' pod FOLWARK.
j c y y M p i p p p p p y u

t t* X X X X X K X X X X
Poszukuje się młodego

we fachu destylacji drzewa
rutyno waut go

c h e  m  i  k  »
Ofertę wnieść należy do fabryki destyla

cji drzewa w W y g o d z ie .

K H U H K H H * * * * *

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

100— 300 z ir . Miesięcznie
mogą zarobić osoby każdego stanu 
w  k a ż d e j  m le l « e o « o 6 c i  pewni
1 uczciwie, bet kapitała i ryzyka prze 
sprzedaż prawnie dozwolonych papie

rów p ństwowych i losów. 
Zgłoszenia przyjmuje

Ludwik Oesterreicher
VIIt Dentscbeg sse 8, Bud pesto o g o o o o o o o o o

'*•« o»T '
i p

-Zi,':KSEVif!MKCMa
P  uziałaj  ̂naskdra nadąfec 
W: iashraMś ĵĄpnftpłeć i
t-, «tr*felaiczą swfwośo.
| |  •'v -'FśjJ

Ifi składzie we Lwowie ■ Piotra n ik o lu  oh e 
l V Vravi«R9wakl«ia «pt*lrarzv.

10(1 l i i t m M  kart
z widokami, sortyment zł. 2.50, — 
500 rzadkich marek z igranicznych, sor

tyment zł. 2 50. 5031
A D. Muller Budapeszt, Ebtvds, u 24

Ł y ż w y :
Hilifakt zwykle po zlr. 
1- 0, lepszo złr 170, 
nlklewane zt. 2 50 z «zo- 
retieml oatrzawl zł 8-25 

niklewna >łr. 4-50, 
Hallfaka dewowlr lekkie 

złr. l 30, niklowane zlr.
2 40 Hailfaks Jackenn pelerewtnt złr.
3 25, n>kowane z t . 5, Nerknr zlr. 2 50, 
alkm*ene złr. 4-25, 6 'zeia niklowane 
złr. 4 75, Pollkue ]ak Helios złr 6 50, 
inkaon-Heyneo p torowa e zlr. 4 25, 
niklowane złr. 5. z ostrzami wklęsłem! 
złr 6 50. — NOŻE stołowe, km hem.e, 
BRZYTWY angielskie Geo Hides & Sohn 
w Sheffield, wyłączne zastępstwo w Au-

strji poleca 1411

Antoni Halski plac Marjaokl 9.
Wszystkie księgarnie sprzedają dzieła pe- 
d grrgiczne B ensenera do bardzo 
p ędkiej i najłatw ejsrej nanki oboyoh 
Języków, haz oouozyol&la, z objaśnit-mem 

wymowy i klnczem, pod tytułem:

S A M O U C Z E K :
Polsko-niem iecki kurs wstępny 

(Elem entarz) po 18, 36 i 60 cl. 
Kms I sr y 00 ct. — knrs Il-gi złr 2-40. 

P elnko-frnnrnk i knr« i-sty zł. 1*80 
kun- II gi złr. 4 -0 -  G ram atyka 
Polnko-Franenzka złr. 1*80. 

Polwko-Angielwki knrs I-szy d r.
1-12. — knrs Il-gi złr. 1’80. 

Polsko- Hnnkł Iszy knrs złr 210, 
kurs Ii-gi złr. 2-70.

A m erykański Przew odnik
Z rozmówkami ang elskiemi 75 ct. 

Główna eprzedaż w księgarni

Ora Władysława Miłkowskiego

„ M e l o m * n “  §
miesięcznik muzyczno nutowy, poświę
cony nowościom muzycznem naszych i 
Lr granicznych kompozytorów Zamieszcza 
utwory klasyczne, salonowe, wyjątai 
z oper i tańce na fortepian, skrzypce i 
do śpiewa Nowości zagraniczne Każdy 
numer zawiei a 4 do 5 otworów n& we
linowym papierze, w odzielnej okładce 

Cena prenumeraty we Lwowie i na 
prowincji: Kwartalnie 4 korony ; ól- 
rocznie 8 koron, rocznie 16 koron. 
Kompbta z rokn ubiogiego po 16 koron. 

Ekspedycja Melomana dla Gnllojl

SikoMcgo l i n  dzieoiiii
we L w ó w  n, *aeeł Hausmaea 9.

Oświadczam, j y \ K j « ” £
Wybranowskiego, dłngów pl.c.ć 
nie będę.

W Czortkowie d. 25/12 1901.

1418 Astoii W jhoisli.

w Krakowie. 1149

NIKT:nie powinien zaniedbać
zgłosić się o przyjęcie Ajen
cji a jednego z najstarszych 

Domów bankowych dla sprzedaży pra
wnie dozwolonych p. ństwowych i po
życzkowych losów. gNajwyższa prowizja, 

zaliczka. — Ewentualn e stała płaca.
Zgłoszenia pod: W. Z. 8497, nale

ży wysyłać do: Haasenstein & Vogler, 
Wiedeń 6030

Dr. K . Ostaszewski-Barański

K rw a w y  rok ( 1 8 4 6 )
Opowiadanie hlrtrynzae.

(Biblioteka Powszechua Nr. 2)2/6) 
Cena 1 kor. 20 h.

Dr. K. Ostassewski-Barański

Rok złu d ze ń  ( 1 8 4 8 )
(Biblioteka Powszechna Nr. 355/9). 

Cena 1 kor. 44 h.
Do nabycia we wszystkich księgarniach 
i od księgarni nakładowej W. Zukerkandla 

w Złoczowie.

N a  w szystkie
bez wyjątka pisma codzienne miejscowe, 
zamiejs owe, zagraniczne, tygodniki, illa- 
stracje, p.sma humorystyczne, mody, 
żurnalr, przyjmuje prenumeratę z dosta
wą w miejsca, lab wysyłką na prowin

cję po cenach redakcyjnych :

Ajencja dzienników I ogłoszeń

sm oioistifio  ve Lwowie
Pasaż Hausmana 9. 1417

9
Stołową bieliznę, Chiffony i pościel, 
francuskie barchany białe i kolorowe, 
h a i k i  i bluzki trykotowe, oraz halki 

włóczkowe

polecają najtaniej następcy I i  | | 1 I  I 1 1 A O  l j

A ntoniego  G ud iensa  | \ ,  M i O S Z k O W S K I  I A. o O ł t y S
w e  Lw o w ie

plac M a rja ck i 1. 4
Hotel Europejski. 8034
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Od dawtw daw « Zi >we| dekruoi I zapaahn *oaeą prawdziwą

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
21 poleoa HANDEL

I! '’i  B rw iii* 9* l!

W.  A D A M O W I C Z A
W BRODACH « P*flr*»loM resyjskli-

faat „fBlll|Be]“ brdz* dahre] . . . . .  1*40
fiut „Melas, da Mmobb“ w tryg. opkewan. 2*50 
faat „Imperial" Ceaaraklei w uryg. a :ow«b. 3*50 
f u t  „Okraohów" z najlep n-rbaf kwlatawyoh 1*20 
KAWA „CEYL0N“ ZBtkamlta fn u oa  5 kila 9 —

0

©  U l s t r y ,  P a l t a ,  U b r a n i a :
©  marynarkowe, żakutowe, anglezewe, smokingowe, fuikowe 
©
©
©
©  1368

Szlafroki, Kurtki,
Angielskie kam izelk i

polecają
najnowszego kroju i w aajwiększym wyborze

©
©
©
©
©
©
©

H EILM A N  KOHN i Synowie §
i ©

I 0 9 @ ® e l

ces. i M .  Mmm\ dostaw cy
LWÓW, plac Marjacki 1. 5. 

©
© © © © © © © © © © © © © © © © © © ©

Całkowita gotówka nie w y m a g a n a .

Pod dggoaneiBi Jamlam £ £ ?
płacenie- wszyst_ e nasze towary na kredyt i po
lecany im dywany .Ałunowe do pokoi, ścienne 
i kościelne, chodniki, linoleum ceraty, firanki, 
portjery, kapy na stoły i łóżka, kołdry, o c m a 
terie na meble i różne Dne  przedmioty dekoracyjne.

Meble żelazne i drewn ane, towary lniane i 
bawełniane, bielizna, t wary futrzane, ko ,1 keja 
męska i dauiska i wszystkie inne artykuły mog 
być przez nas sprowadzane. 839

Na prowincję wysy amy illustrowane cenniki 
danno i opiatnie. — L-isty należy adresować: 

w i e a e n a l t i e g o  M a g a z y n uZ a n  (4

„ A u  L o u v r e ”  lwi)w, ul. Sykstaska 1 .6, ( » PasaJa).
Filje : w Przemyślu ul. Mickiewicza 1 4, — w SUni9ł-wowie ul SmcFri i

a i  a

P ro sze k  roślinno alkaniczny
najlepszy środek

d o  C z y s z c z o n ia  z ę b ó w  l  k o n s e r w o w a n i a  d z i ą s e ł
ceua 6 0  i >*90 b. "TB® 98 i

J A . N  I H N A T O W 1 C Z
Lwów ul. Sykstoska 1. 25, cl. Halicka 1 •. Kraków Sukiennice 1. 20. 

Przemyśl nl. Franciszkańska 1. 24

Nowo otwarta we Lwowie
p n y  ul. KO|iernIki I. 2 vis a vi3 pasażu Mikokscha

F ilia
Z w ią z k u  handlowego

ro lra c li i
utrzymuje na składzie i poleca:

K>wy, hrrbaty I wszelkie towary kelor ilne, mąkę, krupy I Inae pr»-
dakta upożywoze, Mydło, swleoe, arty _*y domowe I goopuduraule

WiNA węgierskie, aoełrjaoklB I km »ay,ne; Koaltkl, Rnmy Jamaioa
I Iubo gerąoe Btptje i t. d. i t. d

ręoząo u  iowar świeży, doborowy, oeay najprzystępniejsze I nt jst \ran- 
niejozą obsługę.

1243 gp^** Ceonlkl darmo I opłntnlo. WMI
Członkowie Spółki otrzymują oprócz ilywidecdr, którą w ost .tnicic 

dziesięcioleciu wspłacała Spółka w wysokości 6 pro , nadto promie 
roozne oJ kwoty zakupionych w ciągu roku t- warów.

Z  powodu ogromnego zapasu

20%  teniBj
Do N ow ego R oku sprzedaję

3 ®  %  " O b r a z y  o p r a w n e  5 g 5 S I
tak oryginały jak  i reprodukcje.

S t a n i s i a w  G a b r i e l
w e  L w o w ie  

1394 ulica Karola Ludwina li zba 1.

/QGOt>Q&OOOOOtyOOOQQOOtX>OQC\ 
a  y t
g  T o w a rzy s tw o  W zajem nego Kredytu g
A  w Krakowie
A  
A  
A  
A  
A  
A  
A  
A  
A  
A

T- vplaca swym członkom począ csny cd 2 styczr a 1902 
od udziałów wołacenych przet dntain 1 p»źdzl«rnika 1901

M F *  4  p r o c e n t ,  "Tjpii
aro zaliczkę na dywidendą za r. 1901 w ka9ie Towa- 

r-y«twa w Krakowie i Filii we Lwcwle, za okazanym 
ks'ąż3czki udziałowej.

Kraków dnia 20 grednia 1901 r.
(Przedruk nie płacony?.

K L Y T H I A  DLA PIŁL̂ N(,w''NlAi
m ę m z i n i h

i WYDELIKACENIA 
C E R Y

S K Ó R Y

° iJ D E R

Składy jta Lwowie u Z.
KauczyńskiegŁ. i Oberskiego, 
w Przemyślu: M. Bartischan,

i t f a j b a r d z l a j  e l e g a n c k i ,  t o a l e t o w y ,  b a l o w y  I s a l o n o w y  p u d e r
biały, riżawy albo zełty.

Chemicznie analizowany i uznany przez Dr. J. J. Pthla c. k. profesora w W ieamaj 
Uznania nu piśmie z najlepszych sfer aolączoui. ą  do zażdej paszki.

GOTTL1EB TAUS&IG
C. k. Nadworna fabryka mydeł Baletowych 1 perfum eryj w Wiednia. 10201

Skład główny: Wk-dw: I. W«izeih 3.
Cena 1 puszki f złr zO ct. Wysyłka za pobraniem lab poprzedniem przysłaniem

n.ilezytos.-i.
Hackerjl P. Mikolascha i Spł., Ferdynanda Gńrttler.i, Stan. Gabriela, Alojzego Hdbnera,
H. GrOnspana, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnawie: Moritz Fleisehir junior; 
Adolf Spachaer, Leon Merkei i we wielu aptekach, narfumerjach i drc guerjaeh.

Juz&f Bier, FABRYKA MASZYN *
le jarn ia  że laza  i m stftlu  j f  R f 0 j ) |S

n y a z c z e g ó l n l e t t .
Obejmuje kompletne urządzenie młynów : rezcnstrokcie każdego systemu i rozmiaru, wyrabia i dostarcza:

Stoły walcowe we wszystkich w.clko- 
śc-ach i gatunkach, z walcami z twar
dego żelr za i porcelany.

Ftaneuekle kamienie młyńskie w najlep
szej jakości i kompłrt te koła młyńskie.

Cylindry dc 8orte*a<ifo zboża i obcina- 
cza własnego systemu.

Trieury, .Eureka*, Tarowniki, Maszyny 
do . lięszania mąki, Maszyny uo czy
szczenie. kaszki, Elewatory i ślimt ki 
transportowe, Transmisje, Wały, La
gry S e l e r a  i s m a r o w n i k !  p i e r 
ś c i e n i  .> w e.

Młynki gaepodaroze do obrotu ręcznego 
i kieratowego,

. . . Ceny u a jtaó s^e

Turbiny i koła wodne, Gotry, Piły cyr- 
k ilarne i taśmowe, Heble do dr; ewa 
i .Tr-istnaszyny*. Łamacze kamieni 
Przyrządy do rozgnir.tania, do rozdm- 
bniauia rud wszelkiego rodzaja. jako 
to: kwi-rcn, bazaltn, y apienia, namu- 
łu, gip.u i t d.

ttaidy oatuiiek lejizny szarej i meti i - 
wej według własnych i obcych modeli 
i r  sunków.

Sztaby ub rusztów
l a z a  i t. d.

c t w a r d e g o  ż e-

O en n itl b ezp ła tn ie
i  0 |> ł a c o n e t

N; dzierżgl * in le  w a ic ó w  n ajszy u c is j I najtan ie j.
D w t a w ti p o  i  g u a r a n ( J ą  I A  i l k c n y s t . le j r i^ c  w a r u n k i  z u p t u t y  i

Mazzyny do n dźidrżgiwiśma walców i szlifowania, tudzież instalacjri elektrycznego oświetleniu, l iany, kosztorysy 
i p-aktyczue wskazówki szybko i bezpłatnie Jzneralne zastępstwo dla GaMcji i Bukowiny iDŻyn. J Wanke w Bolechowie,

« > C C O O O O O O O O G
r̂zewyborri* w smaku I zapachu

ERBATY■T
I  c h iń sk ie
BB z tegorocznego zbioru 

iSjSBaBi wiosennego.
Nandzyn cz m c. k 6.40 
S-uchong lagod. k 5.60 

^  Ci ni o dobra 
t§3 milijna k. 4 —

Okruchy htiba- 
j  ciane l-ma k. 3.40

Wysiewki herb. , 3  — 
za funt 500 gramów 

i 027 p o l e c a  H I U D E l .

1 nf  p
w e L w ow ie Ryneii 42.

X X 3 0 0 0 0 0 0 0 C X >
Najtaniej

znakomite ar.imafcyczne
H E R B A  T Y

s i l n i e  n a c l ą g a f ą c e .
Ccngo , . pół ki. 1 zł 60 ct.
Soncbontr . . ,  „ 2 ,  —  ,
YeUnje de London , ,  3 ,  — ,
K-isow czarna . ,  ,  4 , — ,

Najlepsze wysiewki herbaciane, p I 
ki'-a 1 z,’. 40 ct 1-60 i 2 zl.

K A W Y 8026
znakomite w smaku w woreczkach po 
4 l:g opłacane do każdej stacji po 

cz.jwej w kiaju

Ceylon grnbor. wybier. 
Ceylon najprzedniejsza 
Ce ton średnia 
Ceylon z elena 
Ceylon perłowa 
Motk\ arabska 
J -.wa złoi-

klgr,
zł.

220 
2 16 
2 08 
2 —  

a 16
2.15
2.16

K :rmkas znak * smaku 1.3!)

woreczki 
**[, kg. zł. 

to.bO 
10.40 
’ 0 . - »
9 65 

’0 ,0  
10 40 
10.4') 
•j.50

Serwisy stsłowe
ponebnowe ozdabne 
na 6 osób po zł 7-80 

i 10-70 złocone.

FHMi ozdebne
do herbaty 25 ■ t , 

do kawy cz-ifcej 15 ct.

Serwisy komietne
na 12, 18 i 24 osób. 

w ogromnym wyborze, 
od najzwyklejszy li do 

najwy kwintmej<zych.

S'&1g stołowe czeskie l fiaacu-k i? .,Bacc^rat“ .

'K om pletne w ynraw y ś ?ubne
a m r  yrzy wększym odbiorze o Ipawiedni rabat 1 opakowanie gratis, ' 
1271 poleca

T a d e u s z  ( h a r u b l u
Mag izj n porcelany 1 szkła 

w e  L w o i a r i e ,  u l c &  H a l i c k a , J

Leonard H oleck |
LwOw, ul B<itoreg9 2

K żae zlecenie odwrctaie załaiwa się.

0
•
m
m
m
m
4
m
t

0
0

#
0
m

99 C o n f i s e r i e  U n i o n * 1
w e f j i .  i >w le. 821

Parowa fabryka cukrów i czekolady,
poleca swoje według n ‘jnowszych sposobów i prr- zastosowaniu 
poj.ęp wych środków wyk-.iuane w y ś m i e n i t e  krajowe fabrykaty 

specjalne, jako to :
Angielskie, francuskie i szwajcarskie bonbony i cukry wszelkie

go rodzaju. — Bonbony atlasowe, — p odukta słodowe, — karmelki 
owocowe, — bonbony salonowe. Wyśmienite cukierki deserowe w ró
żnych doborow ,ch gatunkach (D agóes, fralinesu] — Laserowe pie- 
czywka, biszkopty, berbatnizi, p , rniki — Orjentalue specjały cukro
we — Przerorr* artykuły śwląteozne na Uoź. Narodzenie i Wlelkanoo 
— od pt jedynczyab do nsjwytwo >:iejszych.

Cuki r lodowaty, owoce k indyzowane, g l,żarowe do skórki po
marańczowe kandyzowane. Opateutow.jy Cukier owooowy —■ amażenia 
owoców, marmolad, sokow itp , j-ko wJglęJnie najtańszy dodat k za 
mi -st zwyLLgo enkru burakówi.g-j. Sok do H„traw jak. .ailepezy i 
najtańszy środek zamiast masła i miodu. Wreszcie lozm. ite soki 
owocor>e, marmolady i t p.

Nadmieniam , ż« w.szystśie artykuły surowe i ms terjały potrze
bne do wyroi-u Daszyh produktów, które pobieramy z pierwszorzę
dny.;) i żróoeł, bada I kontroluje stale ohemii sądownie zaprzysiężony. 

Zj rtnoczor.e f abryki  sy ro p u  I cu k ró w  w e  ^w o w ie ,
FABRYKA ul. Zamarstynowsk-i 1. 2i. ZARZĄD Łakasińsk-ego 1. 4 

Skład główay: pUc G dtuch -wskieb 9. F:? a : Rynek 12.
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JO o  n a * z y c h  c z y t e l a i c ó w !

19 łnitlAui n7 IC l- 9 irM lf in U iP 7 4  (: -,-n uuósię;zuU, które w cą<i  1902 r. .<ŁWijtań bę -ą oaróez p-.wieści: ,Na Obm- 
16 IIIIII3W U b lL t UlLll lL n lu t i r l  ,N l jtsuym b*zega*, .Zirawte", ,.830*, .Mussę wypocząć*, także

OGNiEM i MEOZEM ozdobione ilu3tra. ijami A lt. Piotrowa siego 
u trzy m u je  bał? zadae j d o p ła ty  ksżdy  o re n u m ^ ra tu r

„ T Y G O D N I K A  I L L U S T R O W a N E G O ”
Dzieła S enkiewicra wycho-lzą w now»m w. danin w\łącznie dla preuu .-jji.-sitjrójs .Tygodnika* i obejmą całą twórczość tego 
autora, attnowią: kompl.toą wspas izłą cenna b hliotskę Sie ewiozowssą. - Pró-.z tego otrzyui ją bezpłatnie wszyscy p eou- 
m-r-„torowie nadzwyczajoe. prcicium. ohr z r rtysty Al -tumowioza „Nad grobe.u ! cb i a*, cdoity kolorami na grubym weiin e.

vajdajemy także, zn ikomite nie znane u nas dzieło Kraszewskiego .Polska w czasie tr.-ech rozbiorów*, około 100 
i-rkns-y druku, illostiowane, które nabywać mogą prenamer. to-owie .Tygodnika* za dopłitą 18 kor b&z oprawy, 25 kor. 50 h 
w oprawie. — Tr-m I-szy wyjdzie w Man.-o, całość w ciągu 1902 r.

Niezależnie od tego rozszerza Tygodnik dzia’y : beletrystyczny, historyczny, społeczno informacyjny z n b  yką odkryć 
1 wynalazków, aitykcły wstępne, krytyk? bteracko-artystyczne z rubryką o sitoce stosowanej i t. d.

P re n u m e ra tę  p rzy jm u je : G łów na e * s ‘ed y c ja  „TY80DMI1CA l LLUSf i OAf A4 EGd ‘ w e L w o w ie , P a s a ż  
H i t 8 m . n a  I. 9 , u ra z  ^ s z y s tk l?  i s ię g a r i i s  I k an to ry  pi sm.

Warunki prenumeraty „Tygodniki iilustrowanego * razem z 12 tomami dzieł Henryka S eikiewicza i dodatkiem
powieściowym w arkuszach:

w e  L w o w I o:
Kwartalnie..................................................... 6 koron 80 hal.
Pó łroczn ie ...................................................13 km-on fd  hal
R oczn ie........................................................27 koren 20 hal.

w Galicji i Bukowinie z przesyłką pooztową s
K w artalnie..................................................... 7 koron 20 bal.
P ó ł-óczn ie ...................................................14 koron 40 hol.
Roczn>e........................................................ 28 koron 80 hil.

PrrgDący otrzymać Dtieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sicndewicza na okładce) dopła
cają za tom tylko 40 bal, t. j. kwaidaliie za 3 tomy 1 kor. 20 hal., półrocznie za 6 tonów 2 kor. 40 hal., ro .zait za 12 to
in > w 4 kor. 80 hal ; nul żytość tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą.

Pierwsze 26 tomów S ankiewi za, z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumeratirowie za dopłatą 39 kor., 
w oprawie 53 kor. 40 hal Ozdobne iktadki do oprawi ima półrocznych kompletów .Tjgjdaika* można nabywać w cenie 
3 k ir  20 hal ; bez przesyłki i opako mnia

Komplet 3h pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany po 12 tomów, za n ideslaniem w 3 
r t ch po 13 kor. z i tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. 71 tomy w uprawie.

Numery okazowe i prospekty wysyła gratis: Gło*na Ekspudyj* „Tygidnka* wa Lwów i a,
JF on i  H a u B m a n .*  9 .  1415

a w o t e i u f l  >xe.łłAWwnv»;irfwe»«*4<t<łw#t»-i.'*vi-.łi

„ P E R W  Odlewarnia le laza  ul. św. Marcina 11.
418 u.ządza

luje, iniro, tartali! nliay
F i l j a  n  R z e s z o w i e .  H A , F i l j a  w  K z « B z o w l« .

Lima riolandja Ameryka, Rotterdam Nowy Jork.
K t.J b l lż 8 z e  o d ja z d y , :

9 styoznla .RBłtgrum* 1 — po poł. 16 styozB.u .Am, t.ribun* 5-30 po poł. 
23 otyokBlu .Stotendam* 12 30 popopoł. 30 stycznia .Moesdaa* S 30 po poł.

Nowe parowce o podwójnych śrubach a pojemności 12.500 t n.
Ceny pierwszej kajuty od 264 koron wyżej 1

drugiej kajni, 228 k. I  z P Ul
III, klasy 197 k. 40 h. z Wiednia.

Biaro w Wieunća: Ula kajut 1. Kolswratrlng 10; dla QI, klasy IV. Woy- rlEjorętoot 7 A
5007 Anstrj. filje w Bernie iMbi-ukn i Tryjeście.

S i O R M - S L I P P E R
(dla pkBÓw, pań I dzl ol) firmy

Boston Rnbb8r Sbor Company w Btslowie U. S. .1

lekkie, eleganckie, pokrywają 
trze/iki zupełnie.

Sprzedaż engroo a

Welliscb, F ran ia  & C w
_ _ _ _ _ _ _ _  Wiedeń I Flei:.chir.arkt 12-14.

Jo nabycia w perwsz irzędiych megizynai-h towarów mo
dnych dla panów. ' 4"'29

g ^ O O O C X X X X X i © I X X X X X X X X X X I  §  
U k l o i l i o l  b j a i u ^ u u y  i  k o k s

i?C I Y C j U I G I  ui-jlepszej jakości — sprzedaje

X  
X
6 s x x x x x x x x x x x x x x x x x m x x i 5

Spółka importu węgła kamie ani* g )
L w o w ie ,  S y k e t n s ^ o  2 3 .  (dom Ihnatowi.cr.aj 

telbfon 324 1269

O d  N o w e g o  R o k u  Redakcja

T y g o d n i k a  M ó d  i  F o w i e ś c i
postanowiła: Rozszeszyć objętość pisma, i\ powadzić ul pszenia w dziale mód, 
zaprowadzić stałą rubrykę pod t / t . : „ P o n d n l k  d l a  cob let** . d iwać 
w każdym numerze f i  f e r o w a n ą  p la n A z ę  u tO d , oraz F A r u ię  
z  l> ib u ł h i  ilekroć moda przyniesie zasad ticzą zmianę z kroju sukien. 
Dzioł literacki obejmie: Bclletrystykę, Sprawozdania, Kromki, Koresponden

cje, Kwestje społeczne etc.
Warunki prenumeraty:
We Lwowie: Kwartalnie 3 kor., Półrocznie 6 koron, Rocznie 12 kor. 

w Galicji z przesyłką: Kwartalnie 3 koron 60 hal. Półrocznie 7 kor. 20 bal. 
Rocznie 14 kor. 40 hal.

Preuumerntę przyjmuje: 1419
Głowna Ekspedycja Tygodalka Mód I Powieści

we Lwowie, Pasaż Hausraana 9.
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M a s z y i i i i lo s z y c i f e i t e r ^ S f
z opustem 10°/„ lub na raty pud przystę

pnymi warunkami.
Nauka haftu bezpłatnie. Ceoriki ilustro

wane wysyłam bezp^tnie 1288

Jan Lanriik, Lwów, Halicka 6.
16 HANDEL

f U l l i lK H  i m u m i

JANA RIEDLAl
WE L WO WI E

fiuleca d|J1 tai ij własnego wyrobu I

KOSZULE SALONOWE
po zł. i  06, 1 65, 2.—, 2-20 a-u(t i 3. 
Koiżiile z przodami w zakładki pikowe 

i fantazyjne zł. 2-50, 3, S.3G, 3 70. 
Kttuzuie kolor., kntanowj, lub z kol.

pikowemi p.-zcilam> zł. 2‘50 i 3. 
Kourule ao.wr. satynowe po zł. 2 45. 
Ko8 ule .iurr*e bia.c, po zł. 1-60 i 1-85, 

uzilabiane na wzor ukraińskich po 
zł 2*30, 2 50 i 2*75.

Koszule dla chłopaków po zł. 140 
i loO.

PńłkoszuikI z kołnierzami 50 ct., bsz 
kol ńerzy 35, fałdowane 50 ct. 

Przody de- kaażnl do wszywania 60, 
66 i 75 ct.

(iołolerzykl męskie w przeróżnych 
fasonach, tazin zł. 2-50, dla chło
paków zł. 2-10.

Mankiety tuzin zł. 3-60, 4, 4*50.

K A L E S O N Y
po zł. 1, 1-20, 1*30, 1 40, i 1-70 

dla biiłopaków z dymy po zł. 0-95 
i 1 10.

Skarpetki męskie tuz n zł. 4, 5, 6,
7-50 i 10. 

dla ohł&pakow tuzin 3 50, 4-50.
Kaftaaikl od potu cienkie i siatkowane 

(Schweissaugecj po zł. 0 90 i 1-— 
Kamizelki do ( jiiwm i wełniane z rę

kawami pu z:. 5, 6, 7-50. 
P-juczochy do polowai a I cholewki 

wełmaue beż stóp po zł. 1'75,2, 2'60 
Spodnie do kąpieli trykotowe. 
Orygiualm prof: tir. Jagcri, wyroby 

Z najszlachetniejszej wełny, Ziiecane 
dla osob wątłego zdrowia łatwo się 
przeziębiających, po cenach fzbr. 

Chustki de uusa płócieuoe białe lub 
kulor. brzegami tuzin zł. 3, 3 60, 
4‘50 i 5, imitacja batystów, zł. 3'60, 
4-50, 5 5.

Szelki angielskie od 85 ct.
Parasole wełn. jedwabne od zł.^1'50.

41 o d a  k e l o n s a a
„Jcharn Maria Farina Jńlichsp a l ; 4* 

flakon zł. u,50, i, 1.50, 3.

K xi A  W  A T Y
w przeróżnych fasonach 

Zamówienia z prowincji 
wukonUją się nujs aranmej.

Niesłychane
niska cena!

SGrwii porcelanow y oMafluwy
biały, na 6 osób 30 sztnk tylko 
zł. 5-20, na 12 osób tylko H. ln-3 l 
talerz płytki 12 c t , głęb iki 14 ct. 

ueserowy 9 ct

Serw is z dekoracja
w kwiaty, na 6 osób zł. 8-90 

na 12 osób zł 17-50.

Serw is szll&ny 1,78
31 sztnk oa 6 osób tylto zł. 8 60, 
z paskiem matowym zl 4-40. Rie- 
lisiek do wina 12. -4. 16, 17 ct. 
Szklanka do wody 5, 6 i 7 ct. 
Filiżanka do ber huty z piękną de
koracji tylko 25 et. Filiżanki do 
czarnej kawy po 12, 14, 15, 16 cL

KAZIMIERZ LEWICKI
lw ó w . T yhunala«a. 

Cenniki ilustrowane g; ,t s, i franco.
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j a »  - i m m
juiisr i złotnil

«« Lu iwie, p!u MarjMU 
1 poleca 
«wój bogate zaopatrzony 
(Uad wyrębów jnbllar- 
■kioh, złotych 1 rrahrayeh

W MlabiMiM t m n

Muh Mkrun: kutwica.

Libiibm Cm. C-m
z Richtera apteki w Pradze,,

uznane powszechnie jako U] - 
doikonalue bólo aśialerza- 
|ąc« naciAidffliejjestwws-tyit.
kich aptekachpo cenie 80 szel., 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. du nabyci- 

^izy lapnif tego wszędzie 
ulubionego środka domowe-pi 
nalóiy pi tyjmpwać tyko ory
ginalno butelki w puiełkao> z 
u oszi. marką ochr mną „kot- 
wloą“ z apteki Richtera, w en- 
czas można być pewnym, ie  się 
otrzymało preparat pra
wdziwy.

Apteka Rlohtera 
po_ „złotym 'wem** 

w P rad ze ,
~  1 — ea K U blłty f- —

*£ | | 4  i ?>». JĘ -zi^śis t (W ikśw iU  Y; WhMW«l( 1 " " r l f w j : Dr- Ł  W*swrw*ki-Rąrk4fki, MSIski l !' i Z irakunh K. U n e itis  ( S f, f«4  i t n ą d n  Sł. Pi*łt«*rtkitft„


